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ROK VI-ty WARSZAWA, MAJ 1935 R. Nr. 5

Rtm. d yp l. JÓ Z E F  S Ł O M O W S K I „KOMPETENCJA WŁADZ W ZAKRESIE 
P R Z Y G O T O W A Ń  O B R O N Y  
P R Z E C I W L O T N I C Z E J  BIERNEJ"

W  z w i ą z k u  z a r t y k u ł a m i  mr. Wł. F eista  
p o d  t y m  ty tu łe m ,  u d z ie la m y  g łosu  p. r tm .  dypl.  
S ło m o w s k ie m u .

R e d a k c ja

Pod powyższym tytułem  zamieścił Mr. W ło­
dzimierz Peist w „Przeglądzie Obrony Prze­
ciwlotniczej i Przeciwgazowej” („B iuletyn 
Gazowy” Nr. 2 i 3 z b. r.) swoje poglądy na 
to zagadnienie.

Mimo, że są to poglądy osobiste, co stw ier­
dza au to r ,na wstępie, narzuca on je bardzo 
arb itraln ie , zgóry przesądzając, że: „należy 
uznać dwie podstawowe, nieulegająee żadnej 
dyskusji tezy...”, lub też, że „teza, k tó re j s łu ­
szności nie da się zaprzeczyć...” i wreszcie re ­
asum ując stwierdza, że „przytoczona s tru k ­
tu ra  organizacyjna, zapew niająca, jak  to już 
wyżej podkreślono, należyte kierownictwo...”

Mimo ta k  mocnych postanowień, pozwolę 
sobie poddać dyskusji zapatryw anie autora, 
częściowo zaprzeczyć słuszności i wreszcie za­
proponować inną organizację, która, mojem 
zdaniem, również zapewni należyte kierow­
nictwo.

Zacznę od początku.
Treścią pierwszych dwóch tez jest „obrona 

przeciwlotnicza b ierna”, k tó ra  „stanow i je ­
den z fragm entów  całości obrony przeciw lot­
niczej...” Otóż, mojem zdaniem, nie istnieje 
podział na o. p. 1. czynną i bierną, a istnieje 
tylko jedno zagadn ien ie: obrona przeciw lot­

nicza. Co innego, jeżeli chodzi o środki te j 
obrony, te możemy podzielić na czynne i bier­
ne, gdyż n iek tóre z nich działają bezpośred­
nio (zaczepnie) na sprzęt lotniczy n iep rzy ja­
ciela,inne zaś zachowują się w stosunku do 
do działań zaczepnych pośrednio.

Do środków czynnych, t. j. działających 
bezpośrednio na samoloty, zaliczam y: 

lotnictw o myśliwskie, 
a rty le rję  przeciwlotniczą, 
k arab iny  m aszynow e; 
do działających pośredn io : 
balony zaporowe, 
reflektory,
ap a ra ty  podsłuchowe jako sprzęt pomoc­

niczy.
W szelki inny  sprzęt, użyty  na ziemi, a 

służący czy to dla u trudnien ia lotnictw u nie­
przyjacielskiem u wykonanie zadania, czy to  
dla pom niejszenia skutków  nalo tu  lub też 
wreszcie dla likw idacji tych  skutków , może 
być nazw any sprzętem  biernym , gdyż sprzęt 
ten  nie działa przeciw sprzętowi lotniczemu 
nieprzyjaciela. Obrona przeciwlotnicza jako 
czynność nie może być „bierną”, gdyż byłoby 
to sprzeczne z isto tą rzeczy. Źródłosłów sło­
wa „bierna” w skazuje na zachowanie się bez­
czynne, bez reakcji, na pogodzenie się z ist­
niejącym  stanem  rzeczy, a przecież n ik t nie 
w ątpi w to, że obrona przeciwlotnicza, to  o- 
grom na praca, k tó rą  trzeba wykonywać s ta ­
le, zarówno w czasie wojny, jak  i w czasie 
pokoju.
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Skoro więc w zagadnieniu o. p. 1. niema 
bezczynności, lecz żmudna i w ielka praca, nie 
używ ajm y słowa „bierna”, by  nie wprow a­
dzać w błąd tych, co nie mają, czasu na wgłę­
bianie się .v istotę zagadnienia ,ale mogą w y­
ciągnąć zupełnie fałszywe wnioski i u trudn ić 
czynnikom powołanym przeprowadzenie wie­
lu  czynności.

Nie należy tu ta j sugerować się słowem „o- 
b rona”, uw ażając je  jako przeciwstaw ienie 
innego rodzaju  akcji w ojennej —  , natarcie’ . 
K to zna zasady tak ty k i, ten wie dobrze, ż° 
nieraz trzeba wykonywać bardzo silne i 
krw aw e „natarcie”, by zapewnić „obronę” .

Czyż w zasadzie arm ja  nie istnieje dla o- 
b rooy państw a? A przecież w bitw ach zacho­
w uje się bardzo czynnie. Co innego jest spo­
sób prow adzenia obrony, tu ta j są możliwości 
różne, ale to już  w ykracza poza ram y zagad­
nienia „kom petencji w ładz”.

Jeżeli doszliśmy do wniosku, że o. p. 1. b ier­
na nie istnieje, muszą więc zniknąć „nieule- 
gające żadnej dyskusji tezy”, dotyczące tego 
rodzaju o. p. 1.

Mimo, że au tor wyszedł „z założenia nie­
naruszalności” tez, a ja  te  tezy ośmieliłem się 
kwest jonować, jednak  całkowicie zgadzamy 
się co do poglądu końcowego, że ogólne kie­
rownictwo przygotow ań o. p. 1. powinno spo­
czywać w rękach naczelnej w ładzy w ojsko­
wej. Inaczej rzecz się ma, jeżeli chodzi o u- 
stalenie, na czem ma polegać kierownictwo, 
oraz „w jak im  k ierunku  i granicach ma ono 
być spraw ow ane?”. T u taj w łaśnie będę miał 
pewne zastrzeżenia.

Ład, spokój i bezpieczeństwo w nętrza k ra ­
ju  w czasie wojny, bezsprzecznie są ważnym 
czynnikiem, w pływ ającym  na akcję wojenną, 
tern niem niej nie jest to wszystko. N ajw ięk­
szy ład  i dobrobyt w k ra ju  nic nie pomoże, 
jeżeli naczelny wódz nie spełni swego zada­
nia. Cóż mu może przeszkodzić? Przeszko­
dzić m u może niefachowe w trącanie się 
do dziedziny jego w ładania -— prow adze­
nia wojny.

Po przykład nie trzeba sięgać zbyt daleko, 
zajrzyjm y tylko do dziejów F ran c ji w pew­
nym  okresie w ielkiej wojny.-„Naród pod bro­
n ią”, ten  na tyłach, k tó ry  jako broń będzie 
miał narzędzia, lub zgoła tylko pióra, będzie 
m usiał wiele przecierpieć i wiele oddać na 
korzyść te j części „narodu pod bronią”, k tóra 
na froncie czasem bez broni rozstrzygać bę­
dzie o losach wojny. I  naród  napewno znie­

sie to bez szemrania, jeżeli będzie m iał w iarę 
w naczelnego wodza.

Jes t pew na kategorja  ludzi, k tórych  u lu ­
bionym konikiem  p rzy  rozważaniach o o. p. 1. 
jes t powiedzonko: „ jak i będzie m orał żołnie­
rza na froncie, gdy nie będzie m iał pewności, 
że jego dom i najbliżsi są bezpieczni?” A ja  
się sp y tam : „ jak i będzie m orał robotnika,
przypuśćm y w fabryce amunicji, gdy p rzy­
pomni sobie, że jego syn siedzi pod kulam i 
w zimnym i m okrym  okopie ?”.

Czy nie przesadzam y czasem z tą  dbałością 
o wytrzymałość nerwów? Nie o nerw y tu  cho­
dzi i nie o w arunki wytrzym ałości społeczeń­
stwa, a o wyrobienie, wychowanie i um iejęt­
ne nim kierowanie.

W ytrzym ałość społeczeństwa, to  tylko 
część zagadnienia obrony państw a. Is to tą  o- 
brony będzie żołnierz. Żołnierz um undurow a­
ny i żołnierz-robotnik, czy pracow nik na ty ­
łach. A żołnierz musi jeść i mieć czem w al­
czyć, i to k ra j musi m u zapewnić.

Nie opierajm y się więc wyłącznie na du ­
chu narodu  i jego urobieniu, jako czynnikach 
podległych M inisterstw u Spraw  W ew nętrz­
nych, oddając akcję przygotow ania i kierow ­
nictw a obroną w nętrza k ra ju , jak  chce autor, 
M inistrowi Spraw  W ewnętrznych, ale oprzyj­
my obronę na tern, co rzeczywiście jes t opar­
ciem, czyli na przemyśle, rolnictwie, kolej­
nictw ie i innych gałęziach życia, pozostaw ia­
jąc ich przygotow anie do w ojny M inistrom  
fachowym, gdyż oni napewno zrobią to  le­
piej niż M inister Spraw  W ewnętrznych. K ie­
rować będzie tern wszystkiem żołnierz na 
najwyższym szczeblu — M inister Spraw  
W ojskowych w czasie pokoju, czy też naczel­
ny wódz w czasie wojny.

K to ma akcję prowadzić w czasie wojny, 
ten  sam musi Ją przygotow ać, tak a  jest zasa­
da w wojsku. A utor stw ierdza, że „w wypad- 
kąch zakłócenia ładu  i naruszenia ogólnego 
spokoju w ew nątrz kraju .... głos kierowniczy 
należy do M inistra Spraw  W ew nętrznych”. 
Z goda! Tak może być w czasie pokoju, ale w 
w ypadku takiego zakłócenia spokoju jakim  
jest wojna, pow stają organa nadrzędne, jak  
np. R ada Obrony Państw a, K om itety między- 
m inisterjalne i t. p., gdyż osoby M inistrów 
s ta ją  się niew ystarczające.

A czy czasem Naczelny Wódz nie będzie 
zabierał w te j spraw ie głosu? Czy nie będzie 
on staw iał żądań pod adresem  w nętrza k ra ­
ju?  Odpowiedź jes t jed n a: staw ia i staw iać 
będzie, dopóki będą istn iały  wojny. Gdzież
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jes t więc ta  wyłączność M inistra Spraw  W e­
w nętrznych? Chociaż au to r rozgrzesza się sło ­
wam i: „Nie będę przesadnym  tw ierdząc, że 
troska o bezpieczeństwo i norm alny bieg ży­
cia zmnsza M inistra Spraw  W ewnętrznych 
do bacznej obserwacji całości terenu  k ra ju  i 
zabieraniu głosu w razie potrzeby we w szyst­
kich sprawach, m ających naw et chociażby 
pośredni związek z utrzym aniem  wew nętrz­
nego ładu, czyli — nietylko w  celu likw ido­
w ania następstw  jego naruszenia, lecz i to 
powiedziałbym, w pierwszym  rzędzie, zapo­
biegania ich pow stania”, to jednak  śmiem 
w ątpić, czy jakikolw iek M inister Spraw  W e­
w nętrznych mógłby zapobiec istnieniu zagro­
żenia lotniczego. I  „jeśli te raz”, pow tarzając 
za autorem  „uprzytom nim y sobie, jak i właś­
ciwie cel posiada akcja nad przygotowaniem  
obrony przeciwlotniczej biernej (?) i na czem 
ta  obrona polega, -—- stanie się nam  jasne, że 
wiąże się ona....” nie jak  chce au to r z działal­
nością M inistra Spraw  W ewnętrznych, lecz 
w pierwszym rzędzie z działalnością w szyst­
kich M inistrów resortów  cywilnych.

„Samoobrona społeczna”, o k tó re j wspomi­
na mimochodem au to r jest właśnie tą  niepo­
dzielną domeną M inistra Spraw  W ew nętrz­
nych, o k tó rą  ta k  zawzięcie au to r kruszy ko- 
p je w swych artykułach. Ta właśnie „samo­
obrona” najniewdzięczniejsza i najm niej e 
fektow na, a ta k  w ażna z p u n k tu  widzenia 
wysuwanej na p lan  pierw szy „wytrzymałości 
społeczeństwa”, jes t obszernem polem do 
działań organów M inistra Spraw  W ew nętrz­
nych.

Niesłuszny jednak  wniosek wysnuwa z te ­
go autor, że M inister Spraw W ewnętrznych 
musi „obok w ładzy wojskowej posiadać de­
cydujący i kierow niczy głos w przygotow a­
niu  w nętrza k ra ju  do w ym agań o. p. 1...”, 
wnętrze k ra ju , jak  już wspominałem wyżej, 
to nietylko „wytrzym ałość społeczeństwa”.

Jako  wniosek z poprzednich swych rozwa­
żań au to r stw ierdza, że „już łatwo ustalić za­
kres kom petencji naczelnych władz w ojsko­
wych...”, polegający „na zgłaszaniu postu la­
tów dotyczących tych  zagadnień o. p. 1. b ier­
nej ( ?), k tóre zazębiają się z o. p. 1. czynną( ?) 
zarówno pod względem tak ty k i, jak  i terenu  
obrony”.

Nie wiem dobrze, o co chodzi autorowi, ale 
w ydaje mi się, że jeżeli chodzi o tak tykę, 
czyli sposoby użycia środków czynnych o.p.l., 
to w tej dziedzinie M inister Spraw  W ojsko­
wych nic nie będzie m iał do powiedzenia Mi­

nistrow i Spraw' W ewnętrznych, a co do te re­
nu, to zdaje się zgadzam y się z autorem , że 
M inister Spraw  W ojskowych musi narzucać 
M inistrowi Spraw  W ew nętrznych miejscowo­
ści, w których  należy wykonać pewne czyn­
ności specjalnie skrupulatnie, naw et gdyby 
z p u n k tu  widzenia M inistra Spraw  W ew­
nętrznych było to nieuzasadnione...

Jeżeli chodzi o inne sposoby o. p. 1., czy 
też ja k  je nazywa au to r „tak tykę obrony”, to 
zarówno ewakuacja, jak  i akcja  przeciwpo­
żarowa należą już dziś do kom petencji Mini­
s tra  Spraw  W ew nętrznych i niema powodów 
do zm ian kom petencji, ale co się tyczy za­
gadnień naprzykład  ruchu kolejowego, to 
spraw a ta  leży w kom petencji M inistra Ko­
m unikacji i ty lko on po trafi to  zrobić tak  
ja k  należy.

Co się tyczy praw a decyzji M inistra Spraw  
W ewnętrznych „co do zasad, jak  i środków 
obrony”, to prawo to będzie bezsporne w sto­
sunku do zagadnień „samoobrony społecznej” 
i to w zakresie ustalonym  i zatw ierdzonym  
przez M inistra Spraw  W ojskowych, gdyż n ik t 
inny nie jest powołany do studjow ania, że 
tak  powiem, ze źródła zagadnień w ojny i n ik t 
inny nie posiada takich środków  zdobywania 
wiadomości i przeprow adzania prób i do­
świadczeń, jak  M inister Spraw  W ojskowych. 
Nie widząc zupełnie właściwego uzasadnie­
nia, nie rozumiem dlaczego au to r domaga się 
zlecenia M inistrowi Spraw  W ewnętrznych 
całkowitego przygotow ania o. p. 1. wnętrza 
k ra ju  i upoważnienia go „do daw ania wszyst­
kim bez w y ją tk u  cywilnym władzom progra­
mów prac, czyli — postulatów, w ypływ ają­
cych z ogólnego p lanu  obrony M inisterstw a 
Spraw W ewnętrznych...” chociażby naw et 
p lan  ten  był uzgodniony z M inistrem  Spraw  
W ojskowych, po co tu ta j pośrednik między 
kierownictwem  (wojsko) i wykonawcami.

„N ietrudno w tem miejscu domyśleć się...” 
pisze autor, „że uważam  za konieczne skon­
centrowanie ogólnych zarządzeń centralnych 
władz państw owych w dziedzinie o. p. 1. bier­
nej (?) w ręku  M inistra Spraw  W ew nętrz­
nych...”, domyślać się zupełnie nie trzeba, bo 
przez cały czas tylko o tem  jest mowa, ale 
trudn iej jest zrozumieć dlaczego ma być tak  
właśnie.

Końcowe postulaty, wysunięte przez au to­
ra, m uszą w mojem oświetleniu ulec zmianie, 
a m ianow icie:

1. W ładzą spraw ującą ogólne k ierow nic­
two i nadającą ogólne nastaw ienie według za­
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sad przez siebie ustalonych, jes t M inister 
Spraw  W ojskowych, uzgadniający  swe zarzą­
dzenia przeznaczone d la fachowego te renu  
p racy  resortów  cywilnych z odpowiednimi 
M inistram i fachowymi.

2. W ładzą odpowiedzialną za przygotow a­
nie o. p. 1. i k ieru jącą  na odcinkach władz 
cyw ilnych są M inistrowie resortów  cywil­
nych, uzgadniając swe zarządzenia z Mini­
strem  Spraw  W ojskowych.

3. W ładzam i w spółpracującem i są władze 
samorządowe i organizacje społeczne, powo­
łane do tego celu i p racujące w myśl w ytycz­
nych M inistra Spraw  W ojskowych oraz p ro ­
gramów prac  uzgadnianych z M inistrem 
Spraw  W ojskowych (w odniesieniu do władz 
samorządowych wytyczne i uzgadnianie u- 
skutecznia M inister Spraw  W ew nętrznych).

Wobec powyższego żądane dodatkow e u- 
praw nienia dla M inistra Spraw  W ew nętrz­
nych uszczupliłyby się d o :

1. w ystępow ania wobec innych władz cy­
wilnych z wnioskami, co do w ydania przez 
nie zarządzeń potrzebnych, zdaniem M inistra 
Spraw  W ewnętrznych, ze w zględu na interes 
o. p. 1. k ra ju ,

2. wysuwania wobec władz wojskowych 
wniosków co do całości zagadnienia o. p. 1.

Jeżeli chodzi o „ustalenie jednolitej piano 
w ej polityki tych p rac” to  właśnie podział 
kom petencji, proponow any przez autora, je j 
nie zapewni, gdyż stw arza instancję p rze j­
ściową, pośredniczącą m iędzy M inistrem 
Spraw  W ojskowych, a innym i M inistrami. 
Jednolitość p racy  zapewni jednolitość k ie­
rownictw a w ręku  jednej osoby, to znaczy 
M inistra Spraw W ojskowych, a nie odstępo­
wanie koncesji na pewien dział p racy  innej 
osobie, t. j. M inistrowi Spraw  W ewnętrznych.

Uzasadnienie konieczności udzielenia ana­
logicznych upraw nień w stosunku do „władz 
terenow ych” wszystkim  wojewodom i s ta ro ­
stom, opierającej się na  fakcie, że znają oni 
„całokształt interesów podległych im te re ­
nów i znają dokładnie najdrobniejsze ich 
bolączki i potrzeby”, jest niew ystarczające. 
Co pomoże władzom adm inistracyjnym  naj- 
szczegółowsza znajomość terenu  i bolączek, 
przy rozstrzyganiu w spraw ach o. p. 1. objek­
tów kolejowych, czy też przemysłowych, jak  
np. kopalnia węgla czy szyb naftow y?

Co się tyczy rozbudowy w terenie komórek 
organów kierowniczych, to, mimo że au to r 
zaznacza, „że zagadnienie to nie może być w 
żadnym w ypadku argum entem  do k ry tyk i

przytoczonych uw ag”, pozwolę sobie również 
zastrzec, że nie może to  być argum entem  
przem aw iającym  na korzyść władz adm ini­
stracyjnych. Raczej przem awiać to  będzie za 
rozbudową, w razie potrzeby, istniejących 
już obecnie organów władz wojskowych, niż 
za stw arzaniem  nowych komórek organiza­
cyjnych o charakterze półwojskowym u 
władz adm inistracyjnych.

Nie poślednie znaczenie ma też tu ta j sp ra ­
wa sposobu spełniania kierow nictw a czyli w 
tym  w ypadku — dowodzenia. Tu chyba tru d ­
no jest zaprzeczyć temu, że dowodzenie z u- 
rzędu należy do dowódcy korpusu, a nie do 
wojewody.

Zupełnie słusznie stw ierdza autor, że „waż­
ne jest natom iast... k tóre władze istotnie p o ­
dołają zadaniom i obowiązkom, w ypływ ają­
cym z kierow nictw a pracam i... czyli k tóre z 
nich są przygotow ane do stałego, opartego 
już na podstaw ach praw-nych objęcia tego 
kierow nictw a”. Wolno autorow i uważać w ła­
śnie władze adm inistracyjne jako „przygoto­
wane” do kierow nictwa, wolno też mnie m y­
śleć inaczej, gdyż nie widzę przekonyw ujące­
go uzasadnienia, a z drugiej strony  wiem, że 
w ładzą przygotow aną do kierow nictw a sp ra­
wami obrony Państw a, opartą  na  bardzo moc­
nych podstaw ach praw nych, jest n ik t inny, 
tylko władze wojskowe.

Uzasadnienie podane przez autora, że po­
tw ierdzenie słuszności leży „w zestawieniu 
chociażby dotychczasowych p rac”, nie jes t u- 
zasadnieniem, lecz dość bezcerem onjalnym  i 
bezpodstawnym  zarzutem  pod adresem  władz 
wojskowych. Nie wiem, czy jest to właściwy 
sposób argum entacji i czy został on na odpo- 
wiedniem m iejscu użyty?

Jeżeli chodzi o dwutorowość kierow nictw a 
na szczeblu władz terenowych, to nie wiem, 
czy to jest możliwe, gdyż władze te otrzym y­
wać m uszą od władz centralnych konkretne 
zarządzenia, k tó re  na  tym  szczeblu powinny 
być uzgodnione, więc dwutorowość będzie 
możliwa tylko w wypadku, jeżeli zarządzenia 
te  nie będą uzgodnione przez M inistra Spraw  
W ewnętrznych z M inistrem  Spraw  W ojsko­
wych, co chyba nie będzie przem awiało na 
korzyść tego pierwszego. A „spory kompe­
tency jne” ? Czyż nie wyklucza ich uzgadnia­
nie na najwyższym  szczeblu? Chyba może tu  
być mowa o złej in te rp re tac ji zarządzeń, ale 
również nie ze strony  w ojska, bo w w ojsku 
niema „in terp re tacy j”, jest tylko wykonywa­
nie rozkazów.
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Rozgraniczenie kom petencji między wła­
dzam i wojskowemi i adm inistracyjnem i jest 
"bezwzględnie konieczne, lecz nie dlatego, że 
władze adm inistracyjne „odgryw ają dom inu­
jącą rolę w przygotow aniach obrony P ań ­
stw a wogóle, a tem  samem zajm ują czołowe 
miejsce w stru k tu rze  organizacyjnej o. p. 1.”, 
gdyż ta k  nie jest, a jes t to ty lko życzenie au­
tora, lecz dlatego, by właśnie władze adm ini­
stracy jne nie w kraczały w zakres kompeten- 
cyj władz innych resortów  cywilnych i nie 
przysw ajały  sobie kom peteneyj organów kie­
rowniczych w dziedzinie obrony Państw a, 
którem i są władze wojskowe.

Nie będą władze adm inistracy jne: „brać 
pod uw agę” postulatów  władz wojskowych 
w dziedzinie obrony Państw a, lecz powinny 
wykonywać żądania władz wojskowych.

W ładze terenowe niejednokrotnie będą 
m usiały uzgadniać swe zarządzenia, zależnie 
od w arunków  lokalnych, jednak  dotyczyć to 
będzie posunięć w ram ach zakreślanych przez 
władze centralne.

Konieczne jest, by w ta k  rozległej dziedzi­
nie, ja k  o. p. 1., każdy wiedział co ma robić, 
a  ile musi zrobić i kiedy, to może być tem a­
tem  „uzgadniania”.

Dobrze jeszcze, że au to r przyznaje, że „zgo­
dzić się natom iast należy, że pewne przygo­
towania.... służące w pierwszym rzędzie ce­
lom wojskowym... powinny być zlecone w ła­
dzom wojskowym...”, gdyż, sądząc z a rg u ­
m entacji użytej do uzasadnienia słuszności 
swych zapatryw ań, m ożnaby sądzić, że i w 
te j dziedzinie mogła być kw estjonow ana w ła­
ściwość władz...

W tym  w ypadku au tor idzie ta k  daleko, że 
w odniesieniu do miejscowości, m ających 
specjalne znaczenie dla k ra ju , zrzeka się cał­
kowicie udziału władz adm inistracyjnych w 
przygotow aniach o. p. 1. Co wpłynęło jednak  
na tak ą  decyzję, au to r nie podaje, a szkoda, 
bo może to  mogłoby być uzasadnieniem  rów ­
nież i dla reszty k raju .

Innych kw estyj au tor nie porusza, obawia­
jąc się, że a rty k u ł „stanow iłby raczej mate- 
r ja ł do instrukcji, nie zaś rozporządzenia w y­
konawczego”. Mojem zdaniem, rozporządze­
nie wykonawcze będzie właśnie m aterjałem  
do instrukcji i powinno jak  najszczegółowiej 
omówić artyku ły  ustaw y, by nie pozostawiać 
zbyt szerokich ram  do decyzji władz tereno­
wych, gdyż stworzyłoby to tak i sam stan, jak  
dotychczas.

Kończąc niniejszą dyskusję, chciałbym je ­
szcze zaznaczyć, że, czytając arty k u ł Mr. Fei- 
sta, odniosłem wrażenie, iż nie wnioski wy­
pływ ały z uzasadnienia, a uzasadnienia były 
dobierane do jednego wniosku, k tó ry  stał się 
myślą przewodnią autora, a mianowicie, że 
właściwą naczelną władzą w Państw ie w 
dziedzinie obrony Państw a, są dwie osoby: 
M inister Spraw  W ew nętrznych rów noupraw ­
niony z M inistrem  iSpraw W ojskowych.

W  niniejszym  artyku le starałem  się obalić 
tw ierdzenia autora, które, mojem zdaniem, 
nie były właściwie rozwiązane, nie dałem j e ­
dnak jasno sprecyzowanych kontrpropozy- 
eyj. By uniknąć zarzutu  gołosłowności i j a ­
łowej k ry ty k i w następnym  numerze P rze­
glądu Obrony Przeciwlotniczej i Przeciw ga­
zowej podam  propozycje sformułowane i o- 
mówione możliwie szczegółowo.

O P R A C Y  O D K A Ż A J Ą C E JK pt. J A N  LIP IŃ S K I

P rzy ję te  zasady organizacji punktów  od­
każających, ustalony skład osobowy i wypo­
sażenie drużyn odkażających oraz u ję ta  w 
dość rygorystyczne napozór form y praca 
drużyny odkażającej — oto podstaw a, na 
k tórej opierają swą pracę wyszkoleniową i 
opierać będą swą pracę właściwą w terenie 
powołane do niej czynniki o. p. 1. g.

M arto  się zastanowić nad  pytaniem , czy 
wyszczególnione dane, oparte jedynie na do­
świadczeniach czasów pokojowych stanowią 
w ystarczająco silną podstawę do wyszczegól­

nionych zadań i czy zdadzą egzamin życio- 
wości, gdy tego zażądają okoliczności.

Zadaję to  pytanie, ponieważ często do u- 
szu moich dochodziły z różnych stron  w yra­
zy powątpiew ania, czy wyposażenie drużyny 
odkażającej jes t odpowiednie, czy p rzy ję ta  
organizacja pracy  drużyny jes t racjonalna, 
czy nie przyw iązujem y zbyt dużej wagi do 
formy, pom ijając i poświęcając dla form y 
sam ą treść zagadnienia, czy jednem  słowem 
nie zbaczamy w realnej drogi na drogę ja ­
kiejś szkodliwej ru tyny.
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Mojem zdaniem podobne obawy m ają 
swoje uzasadnienie, lecz nie dlatego, że przy­
jęte zasady organizacji p racy  oraz ustalone 
wyposażenie drużyny są nieodpowiednie, a 
jedynie dlatego, że ustalone zasady są często 
niewłaściwie interpretow ane.

Omówię poszczególne elementy k o le jn o :

Wyposażenie drużyny odkażającej.

Najczęściej spotykane wątpliwości, w yra­
żane odnośnie ustalonego wyposażenia d ru ­
żyny odkażającej, d ają  się streścić w nastę- 
p u jącem :

a) nie wystarczalność sprzętu  i m aterja łu  
pod względem ilościowym do poważniejszej 
akcji,

b) niedoskonałość (prym ityw ność) sprzę­
tu  do zadań.

Na pierw szy zarzut można odpowiedzieć: 
podstawowe ilościowe wyposażenie w  sprzęt 
i m aterja ł drużyny odkażającej nie rości so­
bie żadnej p re tensji do wystarczalności dla 
potrzeb większej akcji. Odwrotnie. D rużyna 
jest wyposażona w tak ą  ilość sprzętu i m a­
terja łu , by w każdej sy tuacji mogła zapo­
czątkować pracę odkażającą i prowadzić ją  
aż do chwili dostarczenia je j m aterja łu  i 
sprzętu w ilościach dostosowanych do po­
trzeby. P u n k t odkażający, jako baza zaopa- 
tryw ująca, dysponuje zapasam i m aterjałów  
zużywalnych w ilościach w ystarczających 
oraz sprzętem  etatow ym  swych drużyn, k tó ­
rym  to sprzętem  kom endant punk tu  może 
zadysponować w edług swego uznania. W  
rękach doświadczonego kom endanta p u nk tu  
odkażającego posiadany zapas m aterjałów  i 
sprzętu  stanowić będzie zawsze poważny a- 
tu t, k tórym  będzie mógł oddziaływ ać, na 
przebieg pracy  swych drużyn w terenie, tak , 
jak  dobry dowódca oddziaływa odwodem na 
przebieg walki.

Np. kom endant p u n k tu  odkażającego, m a­
jący  pod swoją kom endą trzy  drużyny, może, 
jeśli w arunki p racy  tego wym agają, wypo­
sażyć :

I-szą drużynę w 4 łopaty  i 4 grabie, a za 
to dać te j drużynie mniej innego sprzętu,

II-gą i III-cią drużynę każdą w  jedną ło­
patę i jedne grabie, a za to pi’zydzielić im 
większą ilość innego sprzętu.

Jednem  słowem wyposażenie każdej d ru ­
żyny do danej p racy  zależeć będzie od ro­
dzaju przydzielonego je j zadania.

N adto p u n k t odkażający posiadać może 
sprzęt nietypow y w ilości nieograniczonej, 
zależnie od lokalnych w arunków  i możliwo­
ści. Sprzęt ten  może odegrać bardzo dużą ro ­
lę w doraźnem  wyposażeniu drużyn.

Do tego dochodzi sprzęt ty p u  specjalnego, 
ja k : siewniki, walce, sam ochody-rozpryski- 
wacze, samochody-siewniki, ap a ra ty  „P. G.”, 
pługi, b rony i t. p., k tóre w każdym  w ypad­
ku stanow ić będą ważny czynnik, zwiększa­
jący  w ydajność p racy  drużyny przy większej 
akcji.

Na d rug i zarzut o niedoskonałości sprzętu , 
odpowiedź powinna być n a s tęp u ją ca : o przy­
datności sprzętu  do p racy  odkażającej n ie  
stanowi jedynie jego doskonałość pod tym  
względem. W  grę wchodzą tu  również tak ie  
czynniki, jak  cena, możność produkow ania 
w k ra ju , łatwość w obsługiwaniu, łatwość w 
transportow aniu  i t. p. Dążeniem czynników 
m iarodajnych jest i będzie uzyskanie jak  
najlepszego i najdoskonalszego sprzętu  do 
pracy  odkażającej. W  tym  k ierunku  prace 
nie u s ta ją  i w m iarę postępów znajdą z pe­
wnością swój w yraz w wyposażeniu drużyn 
odkażających. Do czasu wprow adzenia u lep­
szeń w dotychczasowym sprzęcie lub nowego 
doskonalszego sprzętu, musimy się liczyć ze 
sprzętem  przy ję tym  jako z koniecznością.

Spotykałem  się n iejednokrotnie ze zda­
niem, że ścisłe ustalenie ty p u  sprzętu  wszel­
kiego rodzaju  dla wszystkich drużyn na te ­
renie państw a oraz ilości sprzętu  etatowego 
dla drużyny u tru d n ia  pracę w terenie, zabija 
in icjatyw ę i wpływa ham ująco na rozwój te j 
dziedziny służby o. p. 1. g. Je s t to  tw ierdze­
nie zupełnie bezpodstawne, gdyż z jednej 
strony norm alizacja sprzętu  nie ma nic 
wspólnego z możliwościami rozw oju techni­
ki służby odkażającej, a z d rug iej strony 
jest konieczna ze względów organizacyjnych, 
wyszkoleniowych, zaopatrzeniowych, ekono­
micznych i innych. Ponadto  o paraliżow aniu 
in icjatyw y w k ierunku  zastosowania bardziej 
doskonałego i wydajnego w pracy sprzętu 
mowy być nie może również i z tego wzglę­
du, że kom endant o. p. 1. g. n ie jes t w niczem 
pod tym  względem skrępow any i może zaw ­
sze użyć do p racy  najróżnorodniejszy sprzęt, 
poza etatowym, jeśli tylko tak im  sprzętem  
rozporządza i sprzęt ten  do podobnej p racy  
się nadaje.

O ile z przyjętem  wyposażeniem drużyn 
odkażających liczyć się należy ostatecznie 
jako  z czemś, co nie może ulec zasadniczej
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zmianie w najbliższej przyszłości, o tyle przy­
dałoby się ustalenie dodatkow ych norm  za­
pasowego sprzętu  znormalizowanego central­
nie dla każdego p u n k tu  odkażającego. Po­
siadanie pewnego zapasu każdego rodzaju  
sprzętu dałoby kom endantowi p u n k tu  odka­
żającego możliwość bardziej racjonalnego 
w ykorzystyw ania siły roboczej podległych 
mu drużyn oraz stw orzyłoby łatw iejsze w a­
runk i dla dowodzenia drużynam i.

Reasum ując można stw ierdzić następujące 
ka ieg o rje  sprzętu, stojącego do dyspozycji 
drużyn odkażających:

a) sprzęt etatowy drużyny, ściśle znorm a­
lizowany i ilościowo dostosowany do n a jp ry ­
m ityw niejszych potrzeb drużyny. Sprzęt ten  
ma umożliwić drużynie zapoczątkowanie p ra ­
cy w każdej sy tuacji oraz służy do przepro­
wadzenia odkażenia sprzętu  i u b rań  ochron­
nych ludzi, k tóre mogły ulec skażeniu pod­
czas p racy  w środowisku skażonem;

b) sprzęt specjalny w postaci najróżn iej­
szych maszyn, wykonyw ujących pracę odka­
żającą mechanicznie (siewniki, samochody, 
pługi i t. p .). Sprzęt tego rodzaju, będący 
na wyposażeniu p u n k tu  odkażającego w ilo­
ściach, zależnych od w arunków  lokalnych, 
służy do w ykonyw ania prac odkażających w 
specjalnych w arunkach na większą skalę. 
K om endant p u n k tu  odkażającego wyposaża 
swe drużyny w tego rodzaju  sprzęt doraźnie 
w m iarę i zależnie od potrzeby. P raca tym  
sprzętem w niczem nie zmniejsza znaczenia 
etatowego sprzętu drużyny (pkt. a), k tó ry  
bez względu na  stosowanie tego lub innego 
sprzętu specjalnego może być zawsze po­
trzebny  dla urządzenia podstaw y wyjściowej 
i w ykonania p racy  na odcinkach i w m iej­
scach, gdzie odkażenie sposobem m echanicz­
nych ze względów technicznych przeprow a­
dzić się nie d a ;

c) sprzęt nietypowy, oddany do dyspozy­
cji p u n k tu  odkażającego przez zarządy fa ­
bryk, w ytw órni, kopalni, elektrowni, gazow­
ni, szpitali, lub tem u podobnych insty tucyj, 
przy  k tórych  dany  p u n k t odkażający został 
zorganizowany. Będzie to  sprzęt m ający  na 
celu ułatw ienie p racy  odkażającej w specy­
ficznych w arunkach, charakterystycznych 
dla danej insty tucji, a więc o przydatności 
ściśle lokalnej. W ykorzystanie tego sprzętu 
dla służby odkażającej powinno być przew i­
dziane zgóry opracowanym  „planem  odka­
żenia” dla danej insty tucji. Sprzęt tak i rzad­
ko kiedy będzie m usiał być ustalony specjal­

nie dla celów odkażania. Zazwyczaj będzie 
to sprzęt, k tórym  dana in sty tuc ja  posługuje 
się albo do norm alnych swych czynności, 
albo też do innych czynności przewidzianych. 
N iejednokrotnie sprzęt tak i będzie musiał 
być nieco zmieniony, względnie dostosowany 
do potrzeb służby odkażającej. Do sprzętu 
nietypowego zaliczyć można również wszel­
kiego rodzaju  narzędzia stosowane dó róż­
nych prac danej insty tucji. Jednem  słowem 
będzie to  sprzęt w ro d z a ju : węży gumowych 
do hydrantów , różnego rodzaju  pomp, kadzi, 
beczek, zbiorników, drabin, wiader, łopat, 
m ioteł i t. d.

W sumie więc drużyny odkażąjące dyspo­
nować będą do swej p racy  tak  znaczną ilo­
ścią sprzętu, że obawy przed niewystarezal- 
nością tego sprzętu uznać należy za zupełnie 
płonne. Oczywiście wchodzi tu  w grę zmysł 
organizacyjny miejscowych czynników kie­
rowniczych. "W liczbie całego sprzętu znajdo­
wać się będzie oczywiście sprzęt bardziej lub 
mniej doskonały, zależnie od miejscowych 
warunków  i potrzeb. Od etatowego sprzętu 
drużyny odkażającej można wym agać jed y ­
nie względnej doskonałości, gdyż w artość te ­
go sprzętu leży właśnie w jego prostocie, t a ­
niości oraz przedewszystkiem  w jego uniw er­
salności pod względem p racy  odkażającej. 
K ażdy sprzęt bardziej doskonały lub b a r­
dziej w ydajny w pracy  będzie praw dopodob­
nie siłą rzeczy droższy, bardziej skom pliko­
wany, no i co najgorsze bardziej jednostron­
ny w zastosowaniu. Tego rodzaju  sprzęt jest 
i będzie chętnie w idziany na wyposażeniu 
p u nk tu  odkażającego z przeznaczeniem dla 
celów specjalnych. Oczywiście wszelkie zm ia­
ny  i inowacje, k tóreby udoskonaliły is tn ie ją­
cy sprzęt etatow y drużyny odkażającej bez 
znacznego podniesienia ceny, bez pozbawie­
n ia  go p rosto ty  i uniwersalności, spo tkają  się 
napewno z poparciem  czynników m iarodaj­
nych.

Organizacja pracy drużyn odkażających.

Pod tym  względem można usłyszeć nastę­
pujące obawy:

a) czy ustalony sposób p racy  drużyny od­
każającej nie jest u ję ty  zbyt form alnie ze 
szkodą dla wydajności p racy  i wyszkolenia 
drużyn,

b) czy ustalona organizacja służby odka­
żającej daje gw arancję należytego funkcjo­
now ania te j służby w każdej okoliczności, to

131



P R Z E G L Ą D  O B R O N Y  P R Z E C I W L O T N I C Z E J  i P R Z E C  I W  G A Z  O W E J

zn. czy jes t dostatecznie elastyczna i dosto­
sowana do realnych zadań likw idacji sku tku  
napadu lotniczo-gazowego.

Na pierwsze można odpowiedzieć: ustalo­
ne zasady p racy  drużyny  odkażającej są ty l­
ko pozornie rygorystyczne. W  rzeczywistości 
przepisy s ta ra ją  się znormalizować i u jedno­
stajn ić w ogólnych zarysach pracę drużyny, 
podając pewne ramy, w k tórych p raca  od­
bywać się pow inna; pozostaw iają jednak  
dużo swobody działania kom endantowi d ru ­
żyny w zekreślonych m u ram ach i czynią w 
ten  sposób organizację p racy  drużyny w y­
starczająco elastyczną.

P raca drużyny odkażającej jes t p racą ze­
społową i jako tak a  wym aga ujęcia w pewne 
karby. P raca  tak a  odbywać się może spraw ­
nie tylko wtedy, jeśli wysiłki wszystkich 
pracujących są należycie skoordynowane. 
W yklucza to  im prowizację we wszystkich 
tych  szczegółach, k tóre odbyw ają się zawsze 
w sposób jednakow y. Pewien określony po­
dział i system  pracy  ułatw ia dowodzenie, 
k tóre w specyficznych w arunkach p racy  od­
każającej jest specjalnie u trudnione (ub ra­
nie ochronne i m aska). W yszkolenie drużyn 
powinno się odbywać na zasadach jednoli­
tych, a więc ściśle ustalonych, gdyż obejmu­
je  ono przygotow anie personelu do służby 
odkażającej d la terenu  całego państw a. Gdy­
by wyszkolenie drużyny odkażającej odby­
wało się w różnych rejonach według rozmai­
tych  zasad (naw et bardzo dobrych), to  wza­
jemne zrozumienie się i współpraca persone­
lu służby odkażającej z różnych rejonów  by­
łaby  nie do pom yślenia; a przecież łatwo 
może się zdarzyć, że człowiek szkolony w o- 
środku A, w czasie w ojny pracow ać będzie 
w drużynie odkażającej na  teren ie ośrod­
ka B.

Powyższe rozważania tłum aczą w w ystar­
czającym  stopniu tendencję do u jęcia w spo­
sób czasami naw et form alny pewnych pod­
stawowych elementów p racy  drużyny.

Z d rug iej strony  p rzy ję te  norm y dla p ra ­
cy drużyny odkażającej w spraw ach zasad­
niczych d a ją  kom endantowi drużyny względ­
nie jego przełożonym dużą swobodę działa­
nia, czyniąc pracę drużyny jako  całości wy­
starczająco elastyczną, aby mogła być dosto­
sowana do najróżniejszych w arunków  i oko­
liczności. I  ta k  w szczególności:

a) przepisy d a ją  kom endantow i wolną rę ­
kę w  określeniu ubioru drużyny właściwej i 
drużyny pomocniczej do p racy  w danych
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w arunkach (kom pletne wyekwipowanie, ulgi 
w ubiorze, bez ubran ia ochronnego),

b) kom endant może uregulow ać sposób 
dostarczania m aterja łu  i sprzętu  d la  p racu ­
jących według swego uznania (do lin ji w y­
m iany lub do terenu  skażonego lub na sam 
teren, na k tórym  się pracę przeprow adza),

c) kom endant norm uje według swego u- 
znania wyposażenie w ten  lub inny sprzęt 
drużyny właściwej,

d) kom endant organizuje pracę drużyny 
właściwej w terenie według swego uznania, 
zależnie od zdolności i siły fizycznej poszcze­
gólnych członków drużyny oraz zależnie od 
okoliczności i w arunków  pracy,

e) kom endant reguluje zakres, w jakim  
należy przeprowadzić odkażenie drużyny 
właściwej po powrocie je j z te ren u  skażone­
go, zależnie od potrzeby i to naw et indyw i­
dualnie dla poszczególnych ludzi drużyny,

f) przy wspólnej akcji odkażającej k ilku  
drużyn kom endant p u n k tu  odkażającego lub 
inny wspólny przełożony tych  drużyn  może 
zorganizować pracę w edług swego uznania, 
dostosowując ją  w sposób najróżniejszy do 
potrzeb danej chwili, a więc n p . :

1) czasami każe urządzić jedną podstaw ę 
wyjściową d la k ilku  pracujących drużyn, 
w ykorzystując siłę roboczą reszty drużyn 
pomocniczych do specjalnych celów,

2) czasami zarządzi zamianę pracujących 
drużyn bez likw idacji podstaw y wyjściowej, 
to  jest w ten sposób, aby drużyna luzująca 
obejmowała podstawę wyjściową po druży­
nie zluzowanej,

3) czasami zarządzi zmianę samych d ru ­
żyn właściwych przy p racy  na terenie ska­
żonym, pozostaw iając drużyny pomocnicze 
do dalszej pracy,

4) czasami wyposaży drużyny każdą w in­
ny, jednolity  sprzęt i m aterja ł, dzieląc pracę 
według je j rodzaju  (np. jedna drużyna — 
odkażanie terenu  miękkiego, d ruga drużyna 
— odkażanie ścian, trzecia drużyna —  odka­
żanie b ruku  i t. p .),

5) czasami w m iarę postępu pracy przesu­
wać będzie podstawę wyjściową.

Trudno tu  wyliczyć wszystkie możliwe 
kom binacje, do jak ich  okoliczności i w arun­
ki mogą skłonić przy  organizowaniu p racy  
odkażającej. Powyższe p rzykłady  podałem  
jedynie dla przedstaw ienia, w jak  szerokich 
ram ach może w ykazać kom endant drużyny, 
względnie kom endant p u n k tu  odkażającego
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swoją in icjatyw ę w zakresie ustalonych prze­
pisów. Podane rozważania doprow adzają do 
wniosku, że ustalona i p rzy ję ta  organizacja 
p racy  drużyny odkażającej nietylko nie jest 
k rępująca, a odwrotnie, je s t w ystarczająco 
giętka, aby mogła być dostosowana do wszel­
kich w arunków  i okoliczności. Pewne u s ta ­
lone zasady, w kraczające w dziedzinę form y 
i rygoru  są niezbędne i znalazły swój wyraz 
ty lko  w granicach konieczności, nie k rępu­
jąc  w niczem koniecznej in icjatyw y w pracy.

P raca odkażająca w ym aga od kierow ni­

ków pewnego zasobu zmysłu organizacyjne­
go, inicjatyw y, znajomości i właściwej in te r­
p re tac ji ustalonych zasad te j pracy. Do­
świadczenie jest w tym  wypadku, ja k  i w 
każdym  innym  podobnym, najlepszą ręk o j­
mią należytego wywiązania się z zadania, 
dlatego też częste i um iejętnie przeprow adza­
ne ćwiczenia praktyczne w w arunkach i te ­
renie, możliwie zbliżonym do rzeczywistości, 
dadzą jak  kierow nikom  ta k  i drużynom 
tw arde podstaw y do te j odpowiedzialnej p ra ­
cy i w iarę w skuteczność przy ję tych  metod.

P „r. W A C Ł A W  K O S T E C K I W I A D O M O Ś C I  O G Ó L N E

Z MASKOWANIA OBJEKTÓW STAŁYCH
W  obecnych czasach maskowanie objek- 

tów  stałych s ta je  się tem atem  aktualnym . 
W szyscy zgadzamy się co do ważności i po­
trzeby  m askowania objektów  stałych, nato ­
m iast jeżeli chodzi o praktyczne zastosowa 
nie maskowania, poglądy są różne.

Chciałbym podzielić się kilkom a uwagam i 
z te j dziedziny.

Przystępując do powyższego zagadnienia, 
musimy dokładnie zdawać sobie sprawę, co 
ma na celu maskowanie objektów  stałych?

M askowanie m a na celu u trudn ić  rozpoz 
nanie. Z tego wynika, że maskowanie objek­
tów  stałych jes t niczem innem, ja k  obroną 
bierną przeciwlotniczą. Zasada maskowania 
objektów  stałych polega n a :

a) całkowitem  ukryciu  objektu  stałego 
przed fo tog rafją  i obserwacją lotniczą,

b) częściowem ukryciu  (u trudn ien iu  roz­
poznania),

c) stworzeniu objektów  pozornych, które- 
by odw racały uwagę nieprzyjaciela od objek­
tów  rzeczywistych.

Aby osiągnąć powyższy cel, poszczególne 
objekty  stałe należy rozpatryw ać każdy z o- 
sobna indyw idualnie, a nie szablonowo. Tak 
ja k  nie można stworzyć jednego ty p u  budo­
wli dla wszelkich objektów  wojskowych, róż­
niących się swojem przeznaczeniem, ta k  sa­
mo nie można narzucić dokładnej i ścisłej 
form ułki na maskowanie objektów  stałych, 
różniących się ta k  bardzo swoją konstrukcją, 
wielkością, barw ą, a przedewszystkiem  sy tu ­
acją otaczającego terenu. Można tylko podać 
metodę i sposoby maskowania, natom iast 
szczegóły w poszczególnych w ypadkach będą

się różniły. Zanim przystąpim y do m askowa­
nia, należy ustalić, czy dan y  objekt można 
zamaskować z p u n k tu  widzenia taktycznego.

Większość objektów  wojskowych, bądź 
państwowych, posiadających ważne znacze­
nie na w ypadek w ojny (o tak ich  tylko mo­
wa) była budowana jedynie pod kątem  swe­
go przeznaczenia, nie uwzględniano zupełnie 
obrony bierriej przeciwlotniczej. Otóż tych  
objektów  stałych, k tó re z ra c ji swego położe­
nia posiadają p unk ty  orjentacyjne, przew aż­
nie natu ralne, z p u n k tu  widzenia tak tyczne­
go zamaskować nie można. Dotyczy to  objek­
tów  położonych w w idłach rzecznych, w  po­
bliżu skrzyżowań torów  kolejowych, dróg, 
wewnątrz tw ierdz, fortów  i t. d. Chcąc m a­
skować powyższe objekty, należy raczej za­
maskować (o ile względy techniczne na  to 
pozwolą) p u n k ty  orjentacyjne.

Z chwilą stw ierdzenia, że dany objekt mo­
żna zamaskować, gdyż położony jes t w te re ­
nie nieposiadającym  punktów  o rien tacy j­
nych, należy wykonać parę zdjęć lotniczych 
pionowych i skośnych, oraz przeprowadzić 
obserwację lotniczą. Powyższe pozwoli nam  
ustalić cechy charakterystyczne, w yróżniają­
ce dany objekt oraz nasunie wnioski co dc 
sposobu m askowania.

T u taj wyłania się konieczność ustalenia, z 
jak ie j m inim alnej wysokości objekt powinien 
być zamaskowany? Ja k ą  granicę minim alną 
należy p rzy jąć  (sądzę, że 800— 1000 m., t. j. 
granicę skuteczności ognia karab inu  maszy­
nowego).

P roponuję stosować następujące trzy  ro ­
dzaje m askow ania:
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I-szy — m askowanie stałe, 
łl-g i — m askowanie wrazie mobilizacji,
III-ci — m askowanie wykonane częściowo 

w czasie pokoju, a uzupełnione na w^ypadek 
mobilizacji.

Rysi

Pod względem technicznym  istn ie ją nastę­
pujące sposoby m askowania objektów  s ta ­
łych :

c) przez zadrzewienie naturalne, bądź sztu­
czne,

d) przez stworzenie objektów  pozornych.
Maskowanie stałe dotyczy tych  objektów,

które mogą być zamaskowane w w arunkach 
pokojowych bardzo dobrze i zamaskowanie 
tych objektów  zasadniczo nie napotyka du ­
żych trudności. W  powyższem maskowaniu 
zasadniczą rolę odgrywa czynnik czasu.

Przy tym  rodzaju  maskowania należy p rzy­
jąć następujące techniczne sposoby masko­
wania :

a) przez upodobnienie do otaczających bu­
dynków,

b) przez zadrzewienie naturalne.
Maskowanie na w ypadek mobilizacji do­

tyczy tych objektów, k tórych  maskowanie 
w czasie pokojowym  napotyka na pewne 
trudności techniczne (np. wywłaszczenie 
gruntów ), bądź też m askowanie w czasie po­
kojowym nie da pożądanych wyników. Za­
m askowany objekt będzie przez dłuższy czas 
obserwowany przez ludność i lotnictwo nie­
przyjaciela może drogą wywiadu posiąść do-

( J p o t / o b m e n i e  l o t n i c z y c h  c /o  p y z a o / r n i c ś c i o i

Rys .  2

a) przez upodobnienie do otaczających bu­
dynków,

b) przez zniekształcenie i upodobnienie do 
otaczającego terenu  (zgubienie objektu  w te ­
renie),

k ładne dane, k tóre na w ypadek wojny umo­
żliwią rozpoznanie. Dla tych  objektów  w cza­
sie pokojowym  należy opracować dokładne 
plany  m askowania, przygotow ać oraz zdepo­
nować m aterja ł maskowniczy.
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W  czasie zarządzonych ćwiczeń o. p. 1. da­
ne objekty  należałoby próbnie zamaskować, 
a po skończonych ćwiczeniach zdem askow ać; 
opinja lo tn ika względnie obserw atora byłaby 
sprawdzianem  gotowości obrony biernej da­
nych objektów. Powyższy rodzaj m askowa­
nia na w ypadek mobilizacji będzie daw ał po­
ważny czynnik w alki zaskoczenia.

Jako sposoby techniczne m askowania w 
tym w ypadku należy stosow ać:

a) przez zniekształcenie i upodobnienie do 
otaczającego terenu  (zgubienie objektu),

b) przez stw arzanie objektów pozornych,

Zniekształcenie komina.

R y s . 3.

c) przez zadrzewienie sztuczną roślinno­
ścią.

Maskowanie wykonane w czasie pokoju, a 
uzupełnione na w ypadek mobilizacji, dotyczy 
tak ich  objektów, k tórych zamaskowanie w y­
m aga większego nakładu pracy, bądź czasu, 
np. zadrzewienie naturalne, przyczcm część 
pracy  m usiałaby być wykonana w czasie po­
koju  pod warunkiem , że nie będzie czynni­
kiem demaskującym .

Rozpatrzm y teraz  kolejno sposoby tech­
niczne maskowania objektów  stałych:

a) maskowanie przez upodobnienie do ota- 
czających objektów.

Powyższy sposób stosuje się do tych ob­
jektów , k tó re w yróżniają się swoim narysem, 
wielkością, konstrukcją  dachu i t. d. Upodob­
nienie będzie to zniekształcenie cech charak­
terystycznych dem askujących. Polega ono 
głównie na zniekształceniu konstrukcyj d a ­
chowych, oraz pom alowaniu objektu  na ko­
lor otaczających budynków.

Przykład  J )  Mamy zamaskować przez upo­
dobnienie hangar lotniczy, którego cechą de­
m askującą jest duży zarys i specjalna kon 
s tru k cja  dachowa. Wobec tego na dachu h an ­
garu  budujem y specjalne konstrukcje dacho

p ła s z c z y z n y  c /a a h u
R y s 4-.

we, upodobniające hangar do domków miesz­
kalnych (Rys. 1 i 2).

b) Maskowanie przez zniekształcenie i u- 
podobnienie do otaczającego terenu  (zgubie­
nie ob jek tu ).2) Powyższy sposób polega na:

1) zniekształceniu rzu tu  poziomego objek­
tu  oraz cieni własnych i rzuconych,

2) położeniu plam  na zniekształconym bu­
dynku, któreby się zlewały z plam am i w t e ­
renie.

Zniekształcenie rzu tu  poziomego oraz cieni 
otrzym a się wówczas, jeśli pewne płaszczyz­
ny dachu i ścian przedłużym y w dowolne nie­
regularne figu ry  zapomocą nadbudówek. 
(Rys. 3, 4 i 5).

N adbudów ki powinny być odporne na dzia­
łanie w ia tru  i muszą być wykonane z lekkie­

1) B urcze. M ask iro w k a  o b jek to w  w o je n n y ch  w oz- 
d u szn y ch  sił.

2) Sposób i m e to d a  w ed ług  p o m y słu  kp t. E d m u n ­
da W ah rc n a .

R z u f  p o z io m y  buofynku  
w raz  *  zc tp ro /ek io w a n tzm i p t / a r n o r m

P y s . S .
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go m aterjału , by nie obciążać konstrukcyj da­
chowych (dykta, blacha).

Płótno nadaje się jedynie na stworzenie 
plam  wówczas, jeśli przylega całkowicie do 
dachu; natom iast jako  nadbudów ka szybko 
rwie się pod działaniem  ciągłego falowania, 
spowodowanego wiatrem .

P rzy  powyższym sposobie maskowania n a j­
ważniejszą rzeczą jest przeniesienie plam y

,b.

dachu na teren  w ten  sposób, by zatracić kon­
tu ry  rzu tu  poziomego.

Plam a a) na dachu musi być pod wzglę­
dem barw y identyczna z plam ą b) „na ziemi 
tak, by tw orzyła jedną całość. (Rys. 6).

O ile budynek jes t wysoki, wówczas plam y 
na dachu powinny łączyć się z plam am i leżą- 
cemi na nadbudów kach ścian, a stam tąd  do­
piero przechodzić na plam y w terenie. Celem 
urozmaicenia terenu  dookoła budynku, nale­
ży stworzyć plam y zapomocą wysypania zie­
mi żółtym piaskiem, skopania ziemi, bądź 
rozciągnięcia płótna lub pom alowanej płasz­
czyzny drew nianej — patrz  rys. 5.

W  czasie pracy, a zwłaszcza projektowa 
nia plam  musi być zapewniona stała obser­
w acja lotnicza.

c) Maskowanie przez zadrzewienie n a tu ­
ralne bądź sztuczne.

Sposób ten  wym aga głębszego omówienia, 
w ram ach tego artyku łu  ograniczę się jed y ­
nie do podania ogólnych danych. A więc 
p^zy zadrzewieniu używać przedewszystkiem  
drzewa wysokopiennego z rozłożystemi kona­
rami. O ile w arunki zezwalają używać drze­
wa iglaste, by daw ały zasłonę nietylko w o 
kresie letnim, ale i zimą. Pozatem  dobór 
drzew jest uzależniony od rodzaju gleby.

Drzewa natu ra lne w większości wypadków 
nie zasłonią całkowicie płaszczyzny dachu i 
w tych w ypadkach zadrzewienie należy uzu­
pełniać przy  pomocy doniczek z roślinnością, 
bądź też krzakam i sztucznemi.

d) Maskowanie zapomocą objektów pozor­
nych polega na wybudowaniu sztucznych ob­
jektów  upodobnionych do objektów  rzeczy­
wistych. Sztuczne objekty  spełnią swoje za­
danie wówczas, jeśli przyciągną uwagę nie 
przyjaciela i wprowadzą go w błąd. W arun­
kiem koniecznym jest, by objekt pozorny 
znajdow ał się w pewnej odległości od ob jek ­
tu  rzeczywistego — przynajm niej poza g ra­
nicą prawdopodobnego rozrzutu  bomb lotni­
czych. O bjekty sztuczne najlep iej spełniają 
swoje zadanie podczas bom bardow ania noc­
nego, gdy są pozorowane zapomocą świateł.

Na wstępie zaznaczyłem, że istnieje pewna 
grupa objektów, których nie można zam asko­
wać ze względów taktycznych (posiadające 
p unk ty  orjcn taey jne) i o nich mówić nie bę­
dziemy.

Pozatem  należy stwierdzić, że część objek­
tów, chociaż nie posiada punktów  orjentacyj- 
nych, to jednak  zamaskowanie ich napotyka 
na poważne trudności techniczne.

Należy się zastanowić, czy w arto wkładać 
wówczas poważną ilość pracy, a co za tem 
idzie i kosztów, na zamaskowanie powyż­
szych objektów? W  pewnych w ypadkach le 
piej będzie się kalkulowało zwiększenie obro­
ny czynnej danego objektu  niż biernej. Bio­
rąc pod uwagę dzisiejsze w arunki, musimy 
sobie powiedzieć, że wszystkich objektów nie 
zam askujem y,' a więc m askujm y objekty ty l ­
ko najw ażniejsze. Wobec powyższego musi­
my tem  większą uwagę zwrócić na objekty 
wojskowe bądź państwowe nowopowstające, 
by były budowane pod kątem  widzenia obro­
ny biernej. N iestety, dotychczas jedynie plan 
techniczny sporządzony przez inżyniera jest 
w ystarczającym  cło budowy objektu, dopók: 
len stan  się nie zmieni i p lany techniczne no- 
wonowstających objektów nie będą uwzględ­
niały zasad maskowania, obrona bierna w 
w tym  zakresie będzie stała zawsze na m art­
wym punkcie.

Przyczyń się do powodzenia XII tygodnia L. O. P. P.
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O P L G  Z A G R A N I C A
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FRANCJA.

Ustaw a o. p. 1.

W p ierw szy ch  d n iach  k w ie tn ia  z o s ta ła  o p u b lik o ­
w a n a  w e fra n c u sk im  d z ie n n ik u  u rzęd o w y m  (J o u rn a l  
O ffic ie l)  n ied aw n o  u c h w a lo n a  u s ta w a  o o b ro n ie  
p rzec iw lo tn icze j b ie rn e j, k tó rą  p o d a je m y  w  p rz e ­
k ład z ie  :

A rt. 1.

O rg an izac ja  o b ro n y  b ie rn e j p rzed  n ieb ezp ieczeń ­
stw em  n a p ad ó w  lo tn iczy ch  o b o w iązu je  na  calem  
te ry to r ju m  p a ń s tw a .

P rz y s to so w an ie  te j  o rg a n iz ac ji do w a ru n k ó w  
m ie jsco w y ch  z u w zg lęd n ien iem  w ie lk o śc i sk u p ień  
m ie jsk ich  o raz  ich  w ażn o ści d la  p a ń s tw a  o k re śli 
in s t ru k c ja  M in is tra  S p raw  W ew n ę trzn y ch , u zgod­
n io n a  z m in is tra m i z a in te re so w a n y m i.

A rt. 2.

M in iste r S p raw  W ew n z trzn y ch  w g ra n ic ac h  k re- 
d3'tó w  sp ec ja ln y ch , p rz ew id z ia n y c h  coroczn ie  u s ta ­
w a f in an so w ą , za rz ąd z a , u zg ad n ia  z poszczeg ó ln y ­
m i m in is tra m i i k o n tro lu je  p rz y g o to w an ia  o rg a n i­
z ac ji o b ro n y  b ie rn e j,  k tó ra  w sw ych ró żn y ch  d z ia ­
łac h  je s t  p rzed m io tem  s tu d jó w  ze s tro n y  w ła śc i­
w ych  czy n n ik ó w  rządow 'ych o raz  czy n n ik ó w  m ie j­
scow ych, re p re z e n tu ją c y c h  w ładze  c e n tra ln e . W  
ty m  celu  M in is te r  S p raw  W ew n ę trzn y ch  p o w o łu je  
N a jw y ższą  K om isję  O bro n y  B ie rn e j, u s ta la  je j  
sk ład  o raz  z ak re s  je j  d z ia łan ia .

Z  c h w ilą  o g ło szen ia  s ta n u  o b lężen ia  p rz ep isy , z a ­
w a rte  w' ustaw de z 9 s ie rp n ia  1849 r. o d n o śn ie  a try -  
bu cy j w ład z  w o jsk o w y ch , z o s ta ją  ro zc iąg n ię te  na  
o b ro n ę  b ie rn ą .

A rt. 3.

P rzy g o to w an ie  i w y k o n a n ie  o b ro n y  b ie rn e j w 
każd y m  d e p artam e n c ie  n a le ży  do obow iązk ó w  p re ­
fe k ta , z k tó ry m  w sp ó łd z ia ła ją  m erow ie  n a  zasad ach  
p rzew id z ian y ch  u s ta w ą  z d n ia  5 k w ie tn ia  1884 r. 
o raz  ustaw m m i n a s tęp n e m i, a d la  d ep artam en tó w ’ : 
M ozeli, G órnego R enu  i D olnego R enu  w ed ług  p rz e ­
pisów’, p rz ew id z ia n y c h  p rzez  m ie jsco w a  u s ta w y  m u ­
n icy p a ln e .

F a b ry k i i p rz ed s ię b io rs tw a  pryw’a tn e  o zn aczen iu  
narodow 'em  czy też p u b liczn em  m ogą być p ow ołane  
n a  m ocy  decy z ji M in is tra  S p raw  W ew n ę trzn y ch  do 
zap e w n ien ia  sobie sam y m  o b ro n y  p rzeciw ko n a p a ­
dom  lo tn iczy m .

A rt. 4.

M in iste r S p raw  W ew n ę trzn y ch  w g ra n ic ac h  k re ­
d y tó w  b u d że to w y ch , p rz ew id z ia n y c h  w a r t. 2, w y ­
d a je  i u z g ad n ia  ro z p o rz ą d ze n ia  ogólne lu b  s p e c ja l­
ne, w’k ład a jąc e  na  sam o rząd y , a d m in is tra c je  i u rz ę ­
dy pu b liczn e , fa b ry k i i p rz e d s ię b io rs tw a  p ry w a tn e  
o b o w iązek  p rz ep ro w a d z en ia  w  czasie  p o k o ju  p r z y ­
g o tow ań , m a ją cy c h  na  celu  Z w iększenie odpornośc i 
b u d y n k ó w  p u b lic z n y ch  o raz  ró żn y ch  u rz ąd z eń  h a n  
d low ych  czy też p rzem y sło w y ch , p rzez  p rz y s to so ­
w an ie  ich  w ed ług  p rzep isó w  u rb a n is ty c z n y c h  i b u ­
d o w lan y ch  o raz  —  o d n o śn ie  now m w znoszonych b u ­
d o w li lu b  p o w a żn ie jszy ch  p rze ró b ek  —  przez  z a ­
sto so w an ie  się  do w szy s tk ich  za rząd zeń , m a ją cy c h  
na  celu  zm n ie jsze n ie  n ieb ezp ieczeń stw a  n a p a d u  lo t ­
niczego.

D la ośro d k ó w  w a żn ie jszy ch  o d p o w iedn ie  p rz e p i­
sy  u s ta l i  ro zp o rząd zen ie  a d m in is tra c y jn e .

A rt. 5.

W  celu  w y k o n a n ia  z a rząd zeń , do tyczących  o b ro ­
ny b ie rn e j, p rz ew id z ia n y c h  n in ie js z ą  u s ta w ą , u rz ę ­
dy  b ezp o śred n io  z a in te re so w a n e  p o w in n y  u z u p e ł­
n iać  sw ój p e rso n e l z p o śró d :

1. u rzędników ’ i fu n k c jo n a r ju s z ó w  u rzęd ó w  p u ­
b licznych , k tó rzy  n ie  p o d leg a ją  słu żb ie  w 'ojskow ej,

2. ochotników ’ o b o jg a  płci, k tó rz y  zo b o w iążą  się  
n a  czas trw a n ia  w o jn y  b ra ć  u d z ia ł w p racach  o b ro ­
n y  b ie rn e j  w  c h a ra k te rz e  cyw ilnym .

O d p ow iedn ie  k o n tra k ty , k tó re  m ogą hyć zaw ie ­
ra n e  w  czasie  p o k o ju , u z y sk u ją  m oc praw m ą w 
chwdli og ło szen ia  m o b ilizac ji.

3. Osób, n ie  p o d leg a jący ch  m o b iliza c ji, k tó re  n a  
zasad z ie  a r t.  2 u sław 'y  z 31 m a rc a  1928 r. będ ą  po- 
w n łan e  do p e łn ie n ia  słu żb y  o b y w a te lsk ie j, a k tó re  
m ogą być z a tru d n io n e  w  s łu żb ach  o b ro n y  b ie rn e j 
w’ed ług  ich zaw odów  i p rzy d a tn o śc i.

4. M ężczyzn 2-ej rezerw 'y, k tó rzy  n ie  są jeszcze 
powro łan i do s łu żb y  w o jsk o w ej, m ogą n a to m ia s t  być 
p ociągn ięc i do p e łn ie n ia  s łu żb y  o b y w a te lsk ie j w 
w a ru n k a c h , p rzew id z ian y ch  w  p. 3 n in ie jszeg o  a r ­
ty k u łu  i do chwdli z aw ezw an ia  ich do a rm ji  czyn­
ne j m ogą być p rz ek a za n i p rzez  w ład ze  w o jskow e 
do d y sp o zy c ji p re fek tó w .

W  celu  u s ta le n ia  za rząd zeń  przygotow 'aw ’czych i 
w y k o naw czych  w’ m y śl p rzep isó w , zaw’ar ty c h  w n i­
n ie jsz y m  a r ty k u le , w y d an e  z o s tan ie  w’ p o ro z u m ie ­
n iu  z M in istrem  S praw  W ew n ę trzn y ch  jed n o  lu b  
wdęcej ro zp o rząd zeń  a d m in is tra c ji  p u b liczn e j.

137



P R Z E G L Ą D  O B R O N Y  P R Z E C I W  L O T N I C Z E J i P R Z E C  I W  G A Z  O W E J

A rt. 6.

W y d a tk i zw iązan e  z p rzy g o to w an iem  i w y k o n a ­
n iem  o b ro n y  b ie rn e j u rzęd ó w  i u rz ąd z eń  p a ń s tw o ­
w ych ponosi p ań stw o .

P a ń s tw o  p rzep ro w a d z a  p rzy g o to w an ia , zw iązan e  
z o b ro n ą  b ie rn ą  całego k ra ju ,  szczególnie w z a k re ­
sie  zabezp ieczen ia  śro d k ó w  łączności, b u d o w ę i u- 
rząd zen ie  sch ro n ó w  p u b liczn y ch , z a o p a trz e n ie  w 
sp rz ę t do w y k ry w a n ia  gazów , z o rg an izo w an ie  i za ­
o p a trz en ie  w  siprzęt s łu żb y  ra to w n ic z o -sa n ita rn e j. 
P a ń s tw o  b ierze  u d z ia ł w  p rz y g o to w an iac h  n a tu ry  
lo k a ln e j, k tó re  ze w zg lędu  n a  szczególne oko licz­
ności n ie  m ogą być całkow icie  zap ew n io n e  p rzez  
w ładze  d e p a r ta m e n ta ln e  i sam o rząd o w e m ie jsk ie .

D e p a rta m e n ty  o b o w iązan e  są  p o k ry w ać  w y d a tk i:
1. n a  p rzy g o to w an ie  p lan ó w  o b ro n y  b ie rn e j d e ­

p a r ta m e n tu  o raz  w  szczególnych w y p ad k ach  p la ­
nów  ro z p ro szen ia ,

2. n a  o b ro n ę  p e rso n e lu  o raz  m ie n ia  u rzęd ó w  d e ­
p a rta m e n tu .

S am o rząd y  m ie jsk ie  p o n o szą  w y d a tk i z w iąz an e :
1. z b ezp ieczeństw em  lo k a ln e m  (s łu ż b a  o b se rw a ­

cy jn a , p rzep isy  o a la rm ie  i o z a c ie m n ia n iu  ś w ia ­
te ł) ,

2. z o b ro n ą  p e rso n e lu  o raz  m ie n ia  u rzęd ó w  k o ­
m u n a ln y c h ,

3. ze w zm o cn ien iem  m ie jsk ich  s tra ż y  p o żarn y ch , 
k o lu m n  d ezy n fek cy jn y ch  o raz  s łu ż b y  oczyszczan ia  
m ia s ta .

Z ak ład y , w sk azan e  p rzez  M in is tra  S p raw  W ew ­
n ę trz n y ch  n a  zasad ach  u s ta lo n y c h  w  a r t. 3, p o n o ­
szą w y d a tk i zw iązan e  z bezp ieczeń stw em  lo k a ln em  
ich  p rz e d s ię b io rs tw  o raz  ich  p e rso n e lu  i m ien ia .

A rt. 7.

Jeże li d e p a r ta m e n ty , sa m o rzą d y  o raz  w sk azan e  
p rz ed s ię b io rs tw a  n ie  w y p e łn ią  c iążących  n a  n ich  
o bow iązków . M in iste r S p raw  W ew n ętrzn y ch , s to ­
sow nie  do okoliczności w  k ażd y m  poszczególnym  
w y p ad k u , u s ta la  w  drodze  p o sta n o w ień  z a rząd zen ia , 
k tó ry ch  ścisłe  w y k o n a n ie  je s t  n iezb ęd n e  do z ap e w ­
n ie n ia  p rzy g o to w ań  i re a liz a c ji  o b ro n y  b ie rn e j w  
z ak resie  is to tn y c h  p o trzeb .

W y d atk i zw iązan e  z w y k o n a n iem  za rząd zeń , n a ­
k azan y ch  p o s ta n o w ien iem  m in is te r ja ln e m , p o n o szą  
w szy s tk ie  c ia ła  a d m in is tra c y jn e . W y d a tk i te  m ogą 
być w  p ew n y ch  w y p ad k ach  p o d sta w ą  do w y m ie rz a ­
n ia  p o d a tk ó w  i p o w o ły w an ia  do św iadczeń , w  m yśl 
p ro c ed u ry  w sk az an e j u s ta w a m i o b o w iązu jącem i, \v 
g ran icach , n ie  p rz ek ra cz a ją cy c h  ro czn ie  1%  ich 
zw y k ły ch  dochodów , i n a  o k res c o n a jw y że j 3 la t.

P o za tem  w  k ażd y m  d e p a rtam e n c ie  ca łk o w ita  su ­
m a  pow yższych  w y d a tk ó w , p o n ie s io n y c h  p rzez  k o ­
m u n y  i d e p a r ta m e n t w  w yżej w sk az an y m  t r z y le t ­
n im  o k resie , n ie  p o w in n a  p rzek raczać  10%  w szy s t­

k ich  w y d a tk ó w  p ań stw o w y ch  n a  o b ro n ę  b ie rn ą  w 
tym że d ep artam en cie .

Je ż e li fa b ry k i lu b  p rz e d s ię b io rs tw a  n ie  z a s to s u ją  
się do p rzep isó w  p o s ta n o w ie n ia  m in is te r ja ln e g o  w 
g ran icach  im  p rz ep isa n y ch , p re fe k c i m ogą n ak azać  
z u rzęd u  w y k o n an ie  zarząd zeń , z aw a rty ch  w  tern 
7> ostanow ien iu , n a  k o sz t u c h y la jąc y ch  się.

W y d a tk i, p o n ies io n e  p rzez  p a ń s tw o  ty tu łe m  z a li­
czek, będ ą  śc iąg an e  n a  jego  rzecz w  drodze  p rz y ­
m u so w ej.

Od zarząd zeń  M in is tra  S p raw  W ew n ę trzn y ch  m o ż ­
n a  się  odw oływ ać  do R ad y  P a ń s tw a  w  te rm in ie  
m iesięczn y m  od z aw ia d o m ie n ia  urzędow ego. R ekurs 
m a  m oc zaw ieszen ia .

A rt. 8.

A żeby ocenić sk u teczność  p rzep isó w  o o b ro n ie  
b ie rn e j, n a  sk u te k  w sp ó ln ie  p o w zię te j d ecyzji Mi­
n is tró w  S p raw  W ew n ętrzn y ch , W o jn y , M a ry n a rk i 
o raz  L o tn ic tw a, m ogą być z a rząd zo n e  ćw iczen ia  
o b ro n y  b ie rn e j p rz y  sposobnośc i m an ew ró w  o b ro n y  
p rzec iw lo tn icze j.

W sp ó ln ą  d ecy z ją  w ład z  k o m p ete n tn y c h  ćw iczen ia  
o b ro n y  b ie rn e j m ogą być zarząd zo n e  w  k ażd e j po ­
rze  roku .

K toko lw iek  n ie  p o d p o rz ąd k u je  się  z a rz ąd z en iu  o 
ćw iczen iach  o b ro n y  b ie rn e j n a  p o d s ta w ie  n in ie jsz e ­
go a r ty k u łu , lu b  p rz ec iw staw i się  w y k o n a n iu  tych  
ćw iczeń, p o d lega  k a rze  g rzy w n y  od 16 do 200 f r a n ­
ków . W  ra z ie  ponow nego  p rz ek ro c ze n ia  k a ra  w y ­
n ies ie  6 dn i do 1 m ie s ią ca  w ię z ien ia  o raz  od 16 do 
200 f ra n k ó w  g rzy w n y  i m oże być w y m ierzo n a  łącz ­
n ie  lu b  oddzie ln ie .

A rt. 9.

R o zp o rządzen ie  a d m in is tra c ji  p u b lic z n e j w y dane  
w p o ro z u m ien iu  z M in istrem  S p raw  W ew n ę trzn y ch  
u s ta li  w a ru n k i za s to so w an ia  n in ie jsz e j u s ta w y  — 
z je d n e j s tro n y  d la  re jo n u  p a ry sk ieg o , a z d ru g ie j 
s tro n y  d la  re sz ty  te r y to r ju m  m e tro p o lita ln e g o  i d la  
A lgerji.

Art. 10.

P rz e p isy  n in ie jsz e j u s ta w y  n a  w n io sek  w ła ś c i­
w ych  m in is tró w  m ogą być ro zc iąg n ię te  n a  te ry to r ja  
zam o rsk ie .

NIEMCY.

Ćwiczenia o. p. 1. w  Berlinie.
W  d ru g ie j po łow ie  m arc a  b. r. z o s ta ły  p rz ep ro ­

w adzone  w  B erlin ie  trzy d n io w e  ćw iczen ia  o. p. 1. 
M ia ły  one n a  celu  za ró w n o  u zm y sło w ien ie  b e r liń -  
czykom , ja k ie  sk u tk i m ogą pow odow ać w  m ieście  
n a p a d y  lo tn icze , j a k  też  i sp raw d zen ie  s ta n u  o b ro ­
ny  b ie rn e j  B erlina .
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W  p ie rw szy m  d n iu  p rzep ro w ad zo n o  w w ie lk ie j 
sa li po sied zeń  ra tu s z a  b e rliń sk ieg o  ćw iczenie a p li­
k acy jn e , k tó re  m ia ło  n a  celu  z g ran ie  w p racach  
n a d  o b ro n ą  p rz ec iw lo tn iczą  lu d n o śc i cy w iln e j p o ­
szczególnych słu żb  o. p . 1. i u s ta le n ie , ja k ie  są

jeszcze e w en tu a ln e  b ra k i w o rg a n iz ac ji o b ro n y  
przec iw lo tn iczo -g azo w ej w n ę trza  k ra ju .  Ćwiczenie 
to  p ro w a d z ił k o m en d a n t b e r liń sk ie j  p o lic ji, p o n ie ­
waż w N iem czech o b ro n ą  b ie rn ą  z a jm u ją  się  i k ie ­
ru ją  w ład ze  p o licy jn e .

W ieczorem  tegoż d n ia  odbyło  się  ćw iczenie  w 
z ac ie m n ia n iu  św ia te ł. M iędzy godz. 22 a  23 n a  z a ­
rząd zen ie  k o m en d a n ta  p o lic ji z as to so w an o  t. zw. 

o g ran iczone  o św ie tle n ie 1'. Z gaszone zo s ta ły  w sze l­
kie re k la m y  św ie tln e , m ie szk ań cy  p o z a s ła n ia li  do­
k ład n ie  o k n a  tk a n in a m i n iep rześw ieca jącem i lub  
g ru b y m  p ap ie rem , żeby p ro m ie n ie  św ia te ł  we­
w n ę trzn y ch  n ie  m og ły  p rzed o stać  się  n azew n ą trz , 
o św ie tlen ie  u lic  zo s ta ło  z red u k o w an e  do 1 /4  części 
o św ie tlen ia  no rm aln eg o . P o ja zd y  k rą ży ły  z p rzy - 
s ło n ię tem i św ia tła m i i ty lk o  m ałe  szp a rk i w  zas ło ­
n ach  p rzep u szcza ły  w ąsk ie  sn o p y  św ia tła , w  celu

u n ik n ię c ia  zderzeń  i w ypadków . P ło n ę ły  ty lk o  
św ia t ła  zastępcze p rz y sło n ię te  n ieb ie sk iem i szy­
b am i.

R uch  na  u licach  b y ł b a rd zo  ożyw iony , je d n a k  
p o lic ja  k ie ro w a ła  p rzech o d n ió w  do dom ów , n ie

p o z w a la ją c  im  g rom adzić  się  w m ie jscach , gdzie 
b y ło  coś godnego o b se rw o w an ia , a  p rzed ew szy st­
k iem  n a  rogach  u lic . K raw ędzie  ch o d n ik ó w  o bw ie­
dzione  b y ły  b ia łe m i p asam i, k tó re  w  w y p ad k u  z u ­
pełnego  w y g aszen ia  św ia te ł u liczn y ch  m ia ły  u ła t ­
w iać  ru ch  służb , u d a jący ch  się  do p racy .

Godz. 23 b y ła  godziną  a la rm u  lo tn iczego. P o ­
zo sta łe  n a  o k res „ogran iczonego  o św ie tle n ia "  ś w ia ­
t ła  zew n ę trzn e  z o s ta ją  zgaszone, w tra m w a ja c h , 
a u to b u sac h  i t. p. św ia tła  ró w n ież  gasną , z w y ją t­
k iem  zaw ieszonych  od ty łu  m ały ch  la ta re k  e lek ­
try czn y ch , d a jący ch  słabe  św ia tło . W  w y zn aczo ­
n ych  zgóry  p u n k ta c h  m ia s ta  św iecą t. zw. św ia tła  
k ie ru n k o w e, z ak ry te  n ieb ie sk iem i szybkam i.

W  d ru g im  d n iu  o d b y w ały  się  pe łne  ćw iczen ia  
o. p. 1. b ie rn e j w  dz ie ln icy  K reuzberg . T u poczy n io ­
no u p rzed n io  pew ne p rzy g o to w an ia , ab y  w y g ląd  te j

R ys .  7. — ć w ic ze n ia  o. p. I. w  Berlinie.  S k u tk i  w y b u c h u  bomby.
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R ys .  8. —-  Ćwiczenia  o. p. I. w  Berlin ie .  Praca  
d r u ż y n y  odkaża jące j.

d z ie ln icy  n a jh a rd z ie j  b y ł zb liżo n y  do w y g ląd u  po 
n ap ad z ie  lo tn iczy m . W  w ie lu  m ie jsc ac h  w y k opano  
duże doły , k tó re  m ia ły  n aś lad o w ać  le je  po bom  
b a c h ; ste rczące  w z iem i b o m b y  w y o b ra ż a ły  n iew y ­
buchy .

K ró tko  po godz. 10 p rzec iąg ły  ry k  sy ren  obw ieśc ił 
d la  całego K reuzbergu  a la rm  lo tn iczy . U lice szybko 
o p u sto sza ły , ru c h  ko ło w y  z am arł. T ra m w a je  i a u ­
to b u sy  s ta ły  n a  u licach , opuszczone przez p a sa że ­
ró w  i obsługę. P o s te ru n k i p o lic y jn e , w y posażone  
w* m ask i p rzec iw g azo w e  czu w ały  n ad  sp o k o jem  i 
z a s to so w an iem  się p rzech o d n ió w  do p rzep isó w  a la r ­
m ow ych.

N a h o ry zo n c ie  u k a za ły  się  sam o lo ty , n a d la tu ją c e  
w  k ie ru n k u  K reuzbergu . W kró tce  z n a la z ły  się  n ad  
tą  d z ie ln icą  i z b o m b a rd o w a ły  ją ,  co pozo ro w an e  
by ło  p rzez w y b u ch y  n a  z iem i. Na d ach u  jed n eg o  
z dom ów  zo s ta ły  z ap a lo n e  św iece dym ne, n a ś la d u ­
jące  p o żar. Z  ok ien  tego dom u zw iesza ją  się  czer­
w one cho rąg iew k i, k tó re  s ta n o w ią  u s ta lo n y  znak , 
że b om by  lo tn icze  w zn iec iły  p o ż a r. C horąg iew k am i 
b a rw y  żó łte j o zn aczane  b y ły  m ie jsc a  u p a d k u  b o m b  
gazow ych, cza rn em i zaś ozn aczan o  uszko d zen ia , 
spow odow ane przez b o m b y  b u rzące . Z au w aży ć  się 
d a ła  z n aczn a  p rzew ag a  cho rąg iew ek  czerw onych 
n a d  innem i.

N a ty c h m ia s t p rz y s tą p iły  do ak c ji o d d z ia ły  s tra ż y  
p o żarn y ch  i d ru ż y n y  ra to w n ic z o -sa n ita rn e . P ó źn ie j 
u k a z a ły  się  n a  u licach  d ru ż y n y  o d k aża jące  i pogo­
to w ia  techn iczne. P o g o to w ia  te  p o s łu g iw a ły  się  p rz y  
ro z b ija n iu  b lo k ó w  św id ra m i p n e u m a ty cz n em u  Służ 
b a  ra to w n ic z o -s a n ita rn a  u d z ie la ła  p ie rw sze j p o m o ­

cy ra n n y m  i z a tru ty m  g azam i, odw ożąc n iek tó ry ch  
z n ich  do szp ita li.

W szy stk ie  s łu żb y  w y k a za ły  dużą  sp raw ność. Ćwi­
czenie skończyło  się około  godz. 14, poczem  życic 
K reuzbergu  w ró c iło  do s ta n u  no rm aln eg o .

T rzeci dzień  ćw iczeń p o św ięcony  b y ł o b ro n ie  
w ie lk iego  k o n c e rn u  p rzem y sło w eg o  o raz  za s to so w a ­
n iu  t. zw. ro z sze rzo n e j sa m o o b ro n y  w  jed n y m  
z w ie lk ich  b u d y n k ó w , gdzie p a n u je  in te n sy w n y  
ru c h  k lie n te li.

O sta tn ieg o  d n ia  ćw iczen ie  o b e jm o w ało  d z ia ła n ia  
s łu żb y  ra to w n ic z o -s a n ita rn e j, a w  szczególności 
z a jm o w a ło  się  zag ad n ien iem  e w ak u a c ji sz p ita li, 
po łożonych  w p o b liżu  o b jek tó w  w raż liw y ch .

N ależy  zaznaczyć , że zach o w an ie  się  lu d n o śc i w 
czasie  t rw a n ia  ćw iczeń b y ło  w zorow e, co w  dużej 
m ie rze  N iem cy zaw dzięczać m ogą w łaśc iw em u  im  
z d y scy p lin o w an iu . Z ac ie m n ia n ie  św ia te ł  odbyw ało  
się  sp raw n ie  i b y ło  dok ładne .

P o n iew aż  N iem cy p rz y w ią z u ją  du żą  w agę do 
sk u tk ó w , ja k ie  będą  po w o d o w ały  b o m b y  z a p a la ją ­
ce, u w z g lęd n ia ją  n a  p ie rw szem  m ie jsc u  odp o w ied ­
n io  w yszk o lo n e  dom ow e p o s te ru n k i  p rzec iw p o ża ­
row e.

W  zak re s ie  o b ro n y  p rzec iw gazow ej zb io ro w ej p o ­
czy n ili ju ż  N iem cy duże  k ro k i, a  m ian o w ic ie  w y ­
b u d o w a li i u rz ą d z ili  z n aczn ą  ilość  sch ro n ó w  p rz e ­
ciw gazow ych, k tó re  w  czasie  e w e n tu a ln e j w o jn y  
m ogą być w y k o rz y stan e  w celach  o b rony .

R ys .  9. — Ćwiczenia  o. p. I. w  Berlin ie .  B ie lenie  
k ra w ę d z i  ch o d n ikó w .
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TEC H N IKA O B R O N Y  P R Z E C IW LO T N IC Z O -G A Z O W E J

SOW IETY.

P ro jek ty  udoskonalenia p racy  posterunków  
obs.-meld.

S łużba  o b se rw a cy jn o -m e ld u n k o w a  będzie m ia ła  
w p rz y sz łe j w o jn ie  b a rd zo  w ażn e  z a d a n ia  do sp e ł­
n ien ia . Od tra fn o śc i j e j  o b se rw acy jn i od d o k ład n o ­
ści sk ła d an y c h  przez  n ią  m eld u n k ó w  w dużym  
s to p n iu  będzie  za leża ło , czy o b ro n a  p rz ec iw lo tn icza  
czy n n a  będzie  m ia ła  d o sta teczn ie  śc isłe  i p ra w d z i­
we e lem en ty , n a  k tó ry ch  p o d sta w ie  u ru c h o m i sw o­
je  ś ro d k i o b ro n y  p rzed  n a lo tem , i czy te  dan e  o- 
t rz y m a  w  porę. R ów nież a la rm o w a n ie  poszczegól­
nych  m ia s t i o śro d k ó w  będzie  za rz ąd z an e  przez 
w ładze  o. p . 1. b ie rn e j s to so w n ie  do w n iosków , w y ­
c iąg n ię ty ch  z m eld u n k ó w , nadch o d zący ch  od p o ste ­
ru n k ó w  obs.-m eld .

Je d e n  z p ra k ty k ó w  sow ieck ich  z d z ied z in y  o. p. 1., 
k tó ry  m ia ł  do c z y n ie n ia  z ćw iczen iam i s łu żb y  obs.- 
m eld . w  te re n ie , p o d a je  w  jed n e m  z czasop ism  so­
w ieck ich  dw a p ro je k ty  u d o sk o n a le n ia  p ra cy  te j 
s łu ż b y : jed en , do tyczący  o k re ś la n ia  k ie ru n k u  lo tu  
p ła to w ca , d ru g i zaś, m a ją c y  n a  celu  u su n ięc ie  n ie ­
ja sn o śc i, ja k ie  m ogą się  w k ra ść  w  o d tw a rz a n iu  sy­
tu a c j i  n a lo tu  p rzez d a n ą  kom endę  o. p. 1. n a  pod­
s taw ie  m eld u n k ó w  z są s ia d u ją cy c h  ze sobą p o s te ­
ru n k ó w  obs.-m eld .

P ie rw sz y  z ty ch  p ro jek tó w  p rz ew id u je , z am ias t 
zan iech an eg o  w  sow ieck ie j s łu żb ie  o b s.-m eld . spo­
sobu  o k re ś la n ia  k ie ru n k u  lo tu  p ła to w c a  w edług  
s tro n  św ia ta , o raz  obecnie s to sow anego  spo so b u  o- 
k re ś la n ia  k ie ru n k u  lo tu  zap o m o cą  w sk aźn ik ó w  
k ie ru n k u , ro zm ieszczonych  n a  obw odzie  k o ła , w
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R ys .  10

któ rego  ś ro d k u  z n a jd u je  się  o b se rw a to r —  użycie 
do tego celu  t. zw. k w a d ra tu  —  w sk aź n ik a  k ie ru n ­
ków . M etoda ta , p o d łu g  a u to ra , d a ła  dobre  w y n ik i 
w czasie  ćw iczeń p rak ty czn y ch .

K w ad ra t ta k i  s łu ży  d la  każdego  p o s te ru n k u  obs.-

m eld . ja k o  w y k ła d n ik  k ie ru n k ó w , n ie  o k reślo n y ch  
w p raw d z ie  ściśle  s tro n a m i św ia ta , a le  d a ją cy c h  się  
o d tw o rzy ć  zap o m o cą  dw óch cy fr, tw orzących  w 
m e ld u n k u  je d n ą  liczbę.

J a k  w sk az u je  rys. 10, k w a d ra t k ie ru n k o w y  p o ­
z w ala  na  o k re ś len ie  o śm iu  zasad n iczy ch  k ie ru n ­
ków , a p o ża tem  d a je  m ożność o d c zy tan ia  jed n o cze ­
śn ie  z m eld u n k u , czy p ła to w iec  p rz e la ty w a ł n ad  
s ta n o w isk iem  o b se rw a to ra , czy też  w  pew n em  od ­
d a le n iu  od tego s ta n o w isk a  i z k tó re j jego  s tro n y . 
A w ięc, je ż e li np. k ie ru n e k  14 lu b  25 a lbo  też  36 
będzie  się  p o k ry w a ł z k ie ru n k iem  p ó łn o c-p o łu d n ie , 
czyli „ n a  południe*1, to  p o d a n a  w  m e ld u n k u  liczba  
25 będzie  o zn acza ła  ten że  k ie ru n e k  p rz e lo tu  nad  
s ta n o w isk iem  o b se rw a to ra , liczb a  14 —  ten że  k ie ­
run ek , k iedy  d o strzeżo n y  p ła to w ie c  p rz e la ty w a ł 
m ięd zy  s ta n o w isk iem  sk ład a jąceg o  m e ld u n e k  o b se r­
w a to ra  a  p o s te ru n k ie m  są s ied n im , p o ło żo n y m  na 
zachód  od n iego, n a to m ia s t  lic zb a  36 oznaczać bę ­
dzie p rz e lo t od s tro n y  w sch o d n ie j, licząc  od tegoż 
s ta n o w isk a .

In n e  k ie ru n k i lo tu  i w y m ija n ia  s ta n o w isk a  ob­
s e rw a to ra  będą  o k re ś lan e  w  sposób  an a lo g iczn y , np. 
lic zb a  43 oznaczać będzie  p rz e lo t p ła to w c a  w  k ie ­
ru n k u  „ n a  p ó łn o cn y  wschód**.

T en  sposób  m e ld o w a n ia  k ie ru n k u  lo tu  m a  dw ie 
z a le ty : sk raca  czas n a d a n ia  m eld u n k u , szczególnie 
w drodze  te le g ra ficz n e j lu b  ra d jo te le g ra f ic z n e j, a 
jed n o cześn ie  p o z w ala  n a  u n ik n ię c ie  n iep o ro zu m ień  
co do liczb y  p ła tow ców , dostrzeżo n y ch  p rzez  2 lu b  
3 są s ia d u ją ce  ze sobą  p o s te ru n k i, je ż e li  bow iem  je ­
den p o s te ru n e k  m e ld u je  p rz e lo t sa m o lo tu  od sw o je j 
s tro n y  w sch o d n ie j, a d ru g i —  od z ach o d n ie j, to 
n iem a  w ą tp liw o śc i, je ż e li czas o b se rw a c ji je s t  ten  
sam , że b y ł to  jed e n  sam o lo t, a n ie  dw a.

D rugi p ro je k t  zm ie rza  do u su n ię c ia  m ożliw ości 
fa łszyw ego  o d tw o rz en ia  o b ra zu  n a lo tu  p rz y  obec­
nie o b o w iązu jący m  sow iecką słu żb ę  obs.-m eld . p rz e ­
p isie  p o d a w an ia  w m e ld u n k u  czasu . W edług  tego 
p rzep isu , p o d a je  się czas u k o ń czen ia  n a d a w a n ia  
m eld u n k u , co m oże pow odow ać p o w ażne  tru d n o śc i 
w  o d tw o rz en iu  ch o ciażb y  ty lk o  z pew nem  p rz y b li­
żen iem  m ie jsc a , gdzie w  c h w ili o trz y m a n ia  m el­
d u n k u  lu b  ro z p a try w a n ia  z e s ta w ien ia  m eld u n k ó w  
zn a jd o w a ć  się  p o w in ien  d o strzeżo n y  sam o lo t. T ru d ­
ności te  hędą  p o w s ta w a ły  g łów nie  n a  t le  opóźn ień  
w  n a d a n iu  n iek tó ry ch  m eld u n k ó w , jeż e li a p a ra t  
s ta c y jn y  p rz y  c e n tra l i  będzie  p rzez  p ew ien  czas z a ­
ję ty  odb io rem  in n y ch  m eld u n k ó w .

A u to r p ro p o n u je  w ięc, b y  w  m e ld u n k a ch  p o d a ­
w an y  b y ł  czas p rz e lo tu  p ła to w c a  n a d  o b se rw a to rem  
lu b  obok  niego. Czas ten  u s ta la  o b se rw a to r  i p o d a ­
je  te le fo n iśc ie , k tó ry  ju ż  n ie  m eld u je , o ja k ie j  po­
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rze sk o ń czy ł n a d aw a n ie  depeszy. Mogą tu  pow stać  
pew ne ró żn ice  czy to  w sk u te k  n ied o k ład n eg o  w y re ­
g u lo w a n ia  zeg a rk a  o b se rw a to ra , czy  też  z pow odu 
spóźn ionego  zao b se rw o w an ia  p rzez  tegoż w sk az a ­
n ia  zeg a rk a  po p rz ed łu ża jąc em  się p o sz u k iw a n iu  
w zro k iem  p ew nych , p o czą tkow o  n ied o strzeżo n y ch , 
szczegółów  p ła to w ca , n iezb ęd n y ch  d la  ścisłego o- 
k re ś le n ia  jeg o  ty p u  lu b  p rz y n a leż n o śc i p a ń stw o w e j 
—  ale  te  ró żn ice  będą  s to su n k o w o  d ro b n e  i n ie  sp o ­
w o d u ją  fa łszy w y ch  w niosków .

Nowe poglądy w budowie pochłaniaczy.

II. S to lzenberg .  —  Ang. Chem.  47, 1934, 445 ( H a m ­
burg) ( re fera t  w y g ło s zo n y  na  Z je źd z ie  N iem . Che­
m i k ó w  w K o lo n j i  w  r. 193i) .

P rz y  p o c h ła n iac za ch  z jed n o d ro ż n em  o d d y ch a ­
n iem , z m n ie jsze n ie  o p o ru  p rz y  o d d y c h an iu  b y ło  
ba rd zo  w ażn e ; w sk u te k  tego  n a p e łn ia n o  p o c h ła n ia ­
cze m o żliw ie  lu źn o . P rz y  d w u d ro żn em  o d d y ch an iu  
zm n ie jsze n ie  o p o ru  o d g ry w a  m n ie j w ażn ą  ro lę , 
d la tego  też  ch em iczn a  fa b ry k a  S to lzen b erg  n a p e łn ia  
sw o je  p o ch łan iacze  m o żliw ie  n a jb a rd z ie j  zbic ie  
( ja k  n a jw ię ce j m asy  c h ło n n e j d la  d a n e j p rz e s t r z e ­
n i) .  W y p raco w an o  p re cy z y jn e  z a sad y  ład o w an ia , ce­
lem  u n ik n ię c ia  luźnego  u ło że n ia  m asy  f i l t ru ją c e j .  
To o s ta tn ie  m oże  p ro w ad z ić  do w czesnego przesko  
ku  p rz y  b rzeg ach  p o c h ła n ia c z a ; n a jb a rd z ie j  dziś 
u ży w an e  p o ch łan iacze  p o s ia d a ją  tę  w adę. R ó w n o ­
m ie rn e  u ło żen ie  sp e c ja ln ie  k sz ta łto w a n y c h  k u l i ­
s ty ch  z ia rn  zm u sza  s tru m ie ń  gazu , n a w e t p rz y  
szy b k im  p rzep ły w ie  do ró w n o m iern eg o  p rzech o d ze ­
n ia  p rzez  ca łą  p o w ie rzch n ię  p o c h ła n iac za .

P rz y  f i l t r a c h  dym ow ych  p o rzu co n o  z asad ę  bez­
ład n eg o  u k ła d a n ia  m asy  w łó k n is te j ;  obecn ie  czy­
n io n e  są  s ta ra n ia  o u z y sk a n ie  n a jw y ższe j ró w n o ­
m ie rn o śc i i d e lik a tn o śc i d la  p rz e k ro ju  w łó k n a , ja -  
ko też  d o k ład n ie  o k re ś lo n e j d ługośc i w łó k n a . Obok 
całego szeregu  sz tu czn ie  w y tw a rza n y c h  m a te r ja łó w  
z as to so w an o  tak że  i pu ch  d la  sp o rz ąd z a n ia  f i l t ru  
dym ow ego. T en m a te r ja ł  p o s ia d a  w y b itn e  w ła sn o  
ści f i l t ru ją c e  w sk u te k  w y so k ie j d e lik a tn o śc i w łó ­
k ien , p o za tem  odzn acza  się  d u żą  e la sty czn o śc ią , 
dzięk i czem u f i l t r  p u ch o w y  s ta ra  się  zaw sze ró w ­
n o m ie rn ie  z a ją ć  d a n ą  p rz e s trz e ń ;  n a s tę p n ie  w oda 
z w ilża  źle  pu ch , w sk u te k  tego f i l t r  puch o w y  p o ­
s ia d a  p rz ew a g ę  n ad  f i lt re m  celu lo id o w y m , k tó ry  
m oże się  za tk ać , szczególnie p rz y  jed n o d ro ż n em  o d ­
d y ch an iu .

Po re fe ra c ie  H. S to lzen b erg a  z a b ra ł  głos w  dy ­
sk u s ji  E n g e lh a rd  z B e rlin a : W y d a je  się kon ieczne 
p o d aw ać  d o k ład n e  dane  d la sp raw n o śc i p o c h ła n ia ­
czy ; s ta w ia n ie  je d n a k  n iep ew n y ch  te o ry j, k tó ry ch  
p rz y  b u d o w ie  p o c h ła n iac zy  n ie  da  się  zachow ać,

w zg lędn ie  ta k ic h , k tó re  p o d leg a ją  d y sk u s ji (np . 
rów no leg łość  w łó k ien  p rz y  f i l t r a c h  d y m o w y ch ), n ie  
j e s t  w ła śc iw e ; p rz y  f i lt rz e  p u ch o w y m  n ie  is tn ie je  
i n ie  je s t  p o ż ą d a n a  ró w no leg łość  w łók ien . To sam o 
o d n o si się  do z a k ry w a n ia  b rzegu  p o c h ła n iac za  p rzy  
n a p e łn ia n iu  chem icznych  f iltró w , bo b a rd zo  do­
k ład n e  p o m ia ry  w y k a za ły  w ła śn ie  w ręcz coś p rz e ­
ciw nego do z a p a try w a ń  re fe re n ta .

W ęgiel z jodem, jako ochrona przed zatru­
ciem parami rtęci.
A. S to ck  —- Angew . Chem.  47, 1934, 64 (Techn .  I loch-  
schule  —• K a r l s r u h e ) .

W ęgiel a k ty w o w an y , n a ła d o w a n y  jo d em , zn ak o m i- 
ch ło n ie  p a ry  rtęc i. U zy sk an o  p a te n t  n iem ieck i D. R. 
P. 588351. M ożna go używ ać  a lb o  w  a p a ra ta c h  od­
dechow ych  (w  p o c h ła n iac za ch ), a lb o  w p ro s t ja k o  
p ro szk u  np. tam , gdzie rtęć  z n a jd u je  się  w  d ro b ­
n y ch  ilo śc iach , n ie  d a jący ch  się u su n ą ć  (sz u flad y , 
podłoga, sz p a ry  w  sto łach  i t. p .). W  zw y k łe j te m ­
p e ra tu rz e  w ęgiel n ie  w y d z ie la  p a r  jo d u .

K. Ed. P il l te r  i M. H irsch  —  Ang. C hem ie  47, 1934, 
184 (W isse n sc h a f t .  Labor. d. Auergesell.  —  Ber lin ) .

A u to rzy  p o d a ją  w y n ik i b a d a n ia  w ęgla  z jo d em , 
pod w zględem  jeg o  p rz y d a tn o śc i d la  u ży c ia  w p o ­
ch łan iaczach , m a ją cy c h  c h ro n ić  p rzed  p a ra m i rtęci. 
N a jo d p o w ied n ie jsz y  je s t  w ęgiel, z a w ie ra ją c y  ok. 
5%  jo d u  (p o w y żej 15%  w ęgiel w y d z ie la  p a ry  jo d u . 
p o n iże j 2%  n iezu p e łn ie  p o c h ła n ia  p a ry  r tę c i) .  W ę­
g iel ak ty w n y  bez jo d u , u ż y w an y  n o rm a ln ie  do n a ­
p e łn ia n ia  p o c h ła n iac zy , p o s ia d a  ty lk o  n iezn aczn ą  
s iłę  w iążącą  d la  p a r  rtęc i. P rzep ro w ad zo n o  sp e c ja l­
ne p ró b y  m a g a zy n o w an ia  w ęgla, z aw ie ra jąceg o  jo d ;  
p o d d an o  w ęgiel d z ia ła n iu  ró żn y ch  czy n n ik ó w  a t­
m o sfe ry czn y ch ; w ęgiel ten  n a d a l zac h o w a ł sw oje  
dobre  w ła sn o śc i p o c h ła n ia n ia  p a r  rtęc i.

Możliwość usuwania fosgenu przy termicz­
nym rozkładzie czterochlorku węgla.
I.. B ie sa lsk i  —  Angew . Chem.  47, 1934, 149 (Anorg.  
Labor.  d. Techn. H ochschu le  B er l in ) .

S to so w an ie  c z te ro c h lo rk u  w ęgla  do g a szen ia  p o ­
żarów  je s t  po łączone  z n ieb ezp ieczeń stw em  tw o ­
rz e n ia  się  fosgenu , w sk u te k  te rm iczn eg o  ro z k ła d u  
c z te ro c h lo rk u  w ęgla. P o szu k iw an o  su b s ta n c y j, m o ­
gących p o w s trz y m ać  p o w s ta w a n ie  fosgenu , wzgl. 
zm n ie jszy ć  jeg o  ilo ść  p o n iże j n ieb ezp ieczn ej k o n ­
c en trac ji.

Z aw io d ły  su b s ta n c je  o d z ia ła n iu  k a ta lity cz n e m . 
a p o d o b n ie  i am o n iak . Ze w szy s tk ich  zb ad an y ch  
zw iązk ó w  ty lk o  d w u e ty lo a m in a  i m e ty lo a m in a  da ­
ją  dobre  w y n ik i, a  sp e c ja ln ie  m e ty lo am in a .
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D Z I A Ł  L E K A R S K I

Przyczynek do badań naukowych nad dzia­
łaniem mieszaniny tlenu z dwutlenkiem węgla
(l)raeger H e f te  Nr. 171, 193i r.J.

W  a r ty k u le  p o d an e  je s t  streszczen ie  p ra cy  dr. C. 
,T. M ijn lie ff , p ra k t. le k a rz a  z A m ste rd am u . T w ierdz i 
on  m ian o w ic ie , że m ie sz a n in a  t le n u  z 5%  dom iesz­
k ą  d w u tle n k u  w ęgla  m u si być s to so w an a  w  p e w ­
nych  szczególnych w y p ad k ach , z a m ia s t sam ego t le ­
nu . M ieszan in a  t le n u  z d w u tlen k ie m  w ęgla  w y w ie ­
ra  w y b itn e  d z ia łan ie  w tedy , k ied y  w o k resie  a sfik - 
s ji  u szk o d zo n a  z o s ta ła  po b u d liw o ść  o śro d k a  odde­
chow ego, p rz y  u trz y m a n e j p ra c y  serca . J e s t  rzeczą 
c b o ję tn ą , czy uszk o d zen ie  o śro d k a  oddechow ego w 
jego  czy n n o ści n a s tą p iło  w sk u te k  z a d z ia ła n ia  t le n ­
ku w ęgla, n a rk o zy , lu b  m o rfin y . P odczas gdy po ­
d a w an ie  czystego t le n u  m o żn a  p o zo staw ić  la ik o m , 
m ie sz an in ę  t le n u  z d w u tlen k iem  w ęgla  m oże s to ­
sow ać ty lk o  lek arz .

Dr. M ijn lie ff  s to i w ięc na  nieco o d m ien n em  s ta ­
n o w isk u  n iż  H en d erso n  i H aggard , k tó rzy  ro zp o w ­
sz e c h n ia ją  w  S tan ach  Z jed n o czo n y ch  m ie sz an in ę  
t le n u  z d w u tlen k ie m  w ęgla  do ogólnego u ży tk u . 
H en d erso n  p o w ie d z ia ł w  r. 1930, że w  S tan ach  Z je d ­
noczonych  is tn ie je  ty lk o  je d n a  du ża  in s ty tu c ja , 
k tó ra  n ie  uży w a  te j  m ie sz an in y , a je s t  n ią  „B u reau  
of M ines“ w P ittsb u rg u .

W  H o la n d ji w p ro w ad zo n o  tę  m ie sz an in ę  n a  w n io ­
sek dr. K ra n en b u rg a  do a p a ra tó w  ra to w n iczy ch , 
Dr. M ijn lie ff  u w aża  to  p o su n ięc ie  za b a rd zo  je d n o ­
stro n n e . W A nglji sp ra w a  p rz e d s ta w ia  się w  p o ­
d o b n y  sposób , ja k  w  S ta n ac h  Z jed n oczonych . W  
Niem czech p ro p a g u je  się  ró w n ież  s iln ie  u ży w an ie  
m ie sz a n in y  tle n u  z d w u tlen k ie m  w ęgla.

N astęp n ie  w  ty m że  a r ty k u le  p o d an e  są  w sk azó w ­
ki dr. T h ieP a  z K ónigsberg , do tyczące leczen ia  o- 
s try c h  z a tru ć  t le n k ie m  w ęgla. A u to r ten  w sp o m in a  
o d o stęp ie  św ieżego p o w ie trza , sz tu czn em  o d d y ch a ­
n iu , p o d a w a n iu  tle n u , p o d ra ż n ia n iu  sk ó ry  d ro g ą  
fro te ro w a n ia  je j  i o k ła d a n ia  g o rczy czn ik am i i p rz e ­
chodzi n a s tęp n ie  do środków , k tó re  z w ięk sza ją  w e n ­
ty la c ję  p łu c  drogą  p o b u d zen ia  c e n tru m  oddechow e­
go. A w ięc:

1) L o b elin u m  h y d ro c h lo ricu m  (ch lo ro w o d o rek  
lo b e lin y ) .

2) K ofeina.
3) K o ram in a , h e x e to n , k a rd iazo l.

W  d o św iad czen iach  a u to ra , z a s trz y k i w śró d ży ln e  
lo b e lin y  o k a za ły  się  n iesk u teczn e  p rz y  z a tru c iu  
tle n k iem  w ęgla, ze w zględu  n a  du żą  lo tn o ść  lo b e ­
lin y . P o łączo n e  z a s trz y k i lo b e lin a  h e x e to n , w  p o ­
łączen iu  z o d d y ch an iem  św ieżem  p o w ie trzem , d z ia ­

ł a ją  dobrze, p ra w ie  ta k , j a k  p o d a w a n ie  czystego 
tle n u . N a jlep szy  e fek t, o w iele  p rz ew y ż sz a ją cy  in ­
ne, b y ł u z y sk iw a n y  po  d oży lnem  w prow  a d zen iu  
m ie sz a n in y  lo b e lin a  +  h e x e to n , p rz y  rów noczes- 
nem  p o d a w a n iu  do o d d y c h an ia  m ie sz an in y  tle n u  
z d w u tlen k ie m  w ęgla.

S to so w an ie  lo b e lin y , czy k o fe in y  w p ro s t do ka^ 
n a łu  rdzen iow ego , n ie  n a d a je  s ię  do p rak ty czn eg o  
u życia , po n iew aż  p o w o d u je  s iln e  n a p a d y  sk u rczo ­
we, k tó re  s iln ie  z a b u rz a ją  ry tm  oddechu.

A u to r po leca  z a tem  w  c iężk ich  p rz y p ad k a ch  z a ­
t ru c ia  tle n k iem  w ęgla w p ro w ad zen ie  ś ró d ży ln e  
0.003 g. lo b e lin y  +  1 cm 3 1% -w ego ro z tw o ru  hexc- 
to n u  (o p a k o w an ie  n ieb ie sk ie ) . Z a m ia s t h e x e to n u  
m o żn a  użyć k o ra m in y  lu b  k a rd ia zo lu . In je k c je  te 
m ogą być k ilk a k ro tn ie  po w tó rzo n e.

D om ięśn iow o p o d a je  się  0.01 lo b e lin y  +  2 cm 3 
10% -w ego ro z tw o ru  h e x e to n u  (o p a k o w an ie  b ro n - 
zow e). P rócz  ty c h  z a s trz y k ó w  p o d aw ać  n a le ży  do 
o d d y c h an ia  m ie sz an in ę  tle n u  95%  d w u tle n k u  w ę­
g la  5% .

Na zakończen ie  a r ty k u łu  n a s tę p u je  op is a p a ra tu  
tlenow ego  ra to w n iczeg o  D raeg era  z d o d a tk o w ą  m a ­
łą  b u tlą  CO,,, k tó ry  m oże być d o p ro w ad zo n y  do 
t le n u  w  ilo ści od 2%  do 5% .

E. Christiani: O psychiczno-nerwowych na­
stępstwach po zatruciu tlenkiem węgla.
(Med. W e l t  Nr. 12, 1 9 U  r.).

A u to r n a jp ie rw  m ów i o zm ia n ac h  a n a to m o -p a to -  
log icznych , po z a tru c iu  tle n k iem  w ęgla. O m aw ia 
sy m etry czn e  ro z m ięk a n ie  pew n y ch  części m ózgu  i 
u szk o d zen ie  rd z e n ia  pacierzow ego , k rw a w ie n ia  w 
o p o n ach  w  b ia łe j  i s z a re j s u b s ta n c ji  m ózgu  p rzy - 
czem  zw raca  uw agę n a  in d y w id u a ln ą  w raż liw o ść  n a  
d z ia łan ie  CO. A u to r po  o p isa n iu  o b jaw ó w  w s tę p ­
ny ch  z a tru c ia  zw raca  uw agę  n a  to , że w  o k resie  
w y m io tó w  po u tra c ie  p rzy to m n o śc i, z a t r u ty  m oże 
się  u d u sić  w ła sn e m i w y m io c in am i. W  p ew nych  
p rz y p a d k a c h  —  ura to w ran i w ra c a ją  szybko do zd ro ­
w ia , w  in n y ch  znów , po p o zo rn y m  p o w rocie  do 
zd ro w ia  p o ja w ia ją  się  n a s tę p s tw a  późne, t rw a ją c e  
czasem  m ies iącam i. O bserw ow ano  to  często  po  z a ­
tru c ia c h  u  p ra co w n ik ó w  p rz y  w ysok ich  p iecach . Z a ­
tru c i  w y g lą d a li b lad o , tw a rze  b y ły  g ąb czaste , p o ­
ja w ia ły  się s iln e  bó le  głow y, b icie  serca , z aw ro ty , 
n iechęć do w szy stk ieg o  i d rażliw o ść . Po m iesiącach , 
k tó re  m ija ły  bez o b jaw ó w , a u to r  sp o s trz e g a ł o stre  
p o g o rszen ia , n ie je d n o k ro tn ie  p ro w ad zące  do śm ie r­
ci, lu b  n a w ro ty  po po czą tk o w cm  p o lep szen iu . S z ty ­
w ność m im iczn a , pod w y ższen ie  n ap ięc ia  m ię śn io ­
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w ego, d rżen ie , b e łk o tliw a  m ow a, b ó le  nerw ow e, 
szczególnie w p o d u d z iach , b ra k  czucia  w tw a rzy . 
A u to r o b se rw o w ał ró w n ież  z a b u rz e n ia  w z ro stu , 
szczególn ie  w  członkach , z ab u rz e n ia  rów n o w ag i, z a ­
b u rz en ia  w ru ch ach , z a b u rz e n ia  w  zm yśle  p rz e ­
s trz e n n y m  i p o ra że n ia  szczególne n e rw ó w  ru c h o ­
w ych ocznych , sz ty w n o ść  ź ren ic , co u w ażan e  je s t  
ogó ln ie  za  b a rd zo  z ły  .p rognostyczn ie  ob raz  —  d la  
z a tru ty c h  tle n k iem  w ęgla  (F lu ry — Ź e rn ik ) , p o ja ­
w ia ła  się  rzad k o . N a s tę p s tw a : z a b u rz e n ia  w  w idze­
n iu , ja k o  sk u tek  k rw a w ień  w sia tków ce, c e n tra ln a  
ś lep o ta , z a b u rz e n ia  w p ęcherzu , d rg aw k i e p ile p ty ­
czne, z ab u rz e n ia  sm ak u  i p o w o n ien ia , p rzed ew szy st- 
k iem  jed n a k że  z ab u rz e n ia  w m ó w ien iu , ja k  np. n ie ­
m o ta  d u chow a, t. zn. że p rz ed m io ty  są w p raw d z ie  
ro zp o zn aw an e , ale  człowdek n ie  u m ie  ich nazw ać. 
N iem ożność czy tan ia . To w szy s tk o  są  n a s tę p s tw a  
późne, po z a tru c iu  CO. C iekaw e je s t  i to , że żad en  
z chorych  n ie  o p ie ra ł  n a  sw em  c ie rp ie n iu  zabiegów

o ren tę . R egułę s tan o w i rów n ież  p rzy g n ęb ien ie , tę ­
p o ta  uczuciow a, ciężk ie  m y ślen ie  i szybk ie  m ęcze­
n ie  się  u m y słu . Ja k k o lw ie k  w id o k i na  w y leczen ie  
n ie  są  n iek o rz y stn e , n a le ży  ro k o w an ie  s ta w iać  z aw ­
sze p o w ażn ie . P rz y  z u p e łn ie  z re sz tą  n ie tk n ię te j  sfe ­
rze p sy ch iczn ej, m o g ą  się ro z w ija ć  og rom ne lu k i w 
św iadom ości. C zęsto n a w e t po p o zo rn em  w y z d ro ­
w ien iu  p o ja w ia ją  się  z u p e łn ie  ro z w in ię te  choroby  
um y sło w e  z h a lu c y n a c ja m i, o c h a ra k te rz e  d ra m a ­
ty cznym , co s ta je  się  często pow odem  do m ie sz an ia  
ich z h is te r ją ,  d a le j p o s tac ie  zupełnego  z id jo cen ia  
— k tó re  je d n a k  po m iesiącach , a czasem  la ta c h  m o ­
gą się  cofnąć.

A utor, w b rew  p rz y ję ty m  reg u ło m , po leca  po  z a ­
tru c iu  ostreim  u p u s t k rw i, z n a s tęp o w ą  in fu z ją  h y - 
p e rto n iczn eg o  z es taw u  so li k u ch en n e j lu h  t r a n s f u ­
zję  k rw i, a d a le j sz tuczne  o d d y ch an ie , p o d aw an ie  
tle n u  pod c iśn ie n iem  z dom ieszk ą  C 0 o, d o ży ln ie  
lu b  p o d sk ó rn ie  po leca  lobe lin ę .

Czasopism a i
N. I. SPIR IN G  —  IN ŻE N IE R N O -K O M M U N A LN A JA  
SŁU ŻBA P U N K T A  P. IV. O. ( I n ż y n ie r y jn o - k o m u -  
n a ln a  s ł u i b a  p u n k tu  O. P. L.)  —  K u rs y  usow ier-  
s z e n s tm o w a n ja  s tarszego n a c za ls tw u ju s zc ze g o  so-  
s ta w a  P. W. O. —  Len in g ra d  1933 —  s tro n  92, cena  
1 rb. 70 kop.

W  książce  te j  z n a la z ła  sw e odb icie  tro sk a  o p r z y ­
sto so w an ie  m ia s ta  do o. p. 1. za ró w n o  pod w zglę­
dem  sw ego ro z p la n o w a n ia , ja k  i tech n iczn y ch  in- 
s ta la c y j. J e s t  to  z ad a n ie  s łu żb y  in ż y n ie ry jn o -k o m u - 
n a ln e j. Z a d a n ia  te j  s łu żb y  sp ro w a d z a ją  się  w  szcze­
gó lnośc i do p rz y g o to w a n ia  o s ied la  do o b ro n y  i z a ­
bezp ieczen ia  te j  o b ro n y  pod w zględem  tech n iczn y m . 
N ależy  tu  w ięc: z ao p a trz e n ie  w  w odę, e n e rg ję  elek- 
k try cz n ą , m ask o w an ie , d o s ta rczen ie  k w a te r  d la  
ró żn y ch  słu żb  (p o g o to w i), u ła tw ie n ie  k o m u n ik a c ji, 
p o d trzy m y w a n ie  t ra n sp o rtó w , u trz y m a n ie  m ia s ta  
na  n a le ży ty m  poziom ie  s a n ita rn y m , o d b u d o w a z n i ­
szczonych  b u d y n k ó w . O rg a n iz a c ja  s łu ż b y  tech n icz ­
n e j w m ieśc ie  w  czasie  p o k o jo w y m  p o w in n a  zab ez­
pieczyć sp ra w n e  je j  fu n k c jo n o w an ie  w  czasie  a la r ­
m u  lo tn iczego .

Na czele te j  s łu ż b y  sto i n a cz e ln ik  odpow iedn iego  
d z ia łu . J e s t  on n a jb liż sz y m  p o m o cn ik iem  k o m en ­
d a n ta  o. p. 1. P o d le g a ją  m u  b ezp o śre d n io  poszcze­
gó lne d z ia ły  g o sp o d a rk i m ie jsk ie j.  W  czasie  p o k o ju  
p ro w ad z i on  k o n tro lę  ty ch  d z ia łów , je s t  całkow icie  
o d p o w ie d z ia ln y  za  p rz y g o to w an ie  ich  i p rzy sto so -

wyd awn icłwa
w an ie  do p o trze b  o. p. 1. W  ty m  celu  m u si on  p o ­
siad ać  w sze lk ie  in fo rm a c je  o s ta n ie , sk ład z ie  i ro z ­
p la n o w a n iu  poszczegó lnych  in s ta la c y j  m ia s ta . N a j­
o d p o w ied n ie jszy m  n a  tem  s ta n o w isk u  je s t  szef w y ­
d z ia łu  g o sp o d a rk i k o m u n a ln e j. F u n k c je  jeg o  sp ro ­
w a d za ją  się  zasad n iczo  do e k sp lo a ta c ji,  o d budow y 
i w m n ie jsz y m  s to p n iu  budow y. F u n k c je  te  je d n a k  
ściśle  się  z a z ę b ia ją  i n iem a  m ożności ich  fu n k c jo ­
n a ln eg o  p o d z ia łu . Ze w zględu  n a  ró żn o ro d n o ść  za ­
k re su  p ra c y  m u si n acz e ln ik  s łu żb y  m ieć do pom ocy 
sz tab  z ło żo n y  z fachow ych  d y re k to ró w  poszczegól­
nych e lem en tó w  słu żb y . Jego  zad a n ie m  je s t  jed y n ie  
ogólne k iero w n ic tw o . K o n ta k t z w łaści w em i e le ­
m en ta m i d an e j s łu żb y  u trz y m u ją  poszczególn i d y ­
re k to rz y  dzia łów . G osp o d ark a  m ie jsk a  dz ie li się  z a ­
sadn iczo  n a  n a s tę p u ją c e  p o d d z ia ły : t r a n s p o r t  m ie j­
ski, sieć e le k try czn ą , w odociąg i i k a n a liz a c ję , u- 
rz ąd z en ia  k u ltu ra ln o -z d ro w o tn e , oczyszczan ie  i p o ­
lew an ie  m ia s ta , s tw o rzen ie  dob ry ch  w a ru n k ó w  m ie ­
sz k a ln y ch  i b u d o w lan y ch , sieć gazow ą. P o s tu la ty  
o. p. 1. w in n y  p rz en ik n ąć  we w szy s tk ie  p o d d z ia ły , 
p rzyczem  k ie ro w n icy  ich n ie  m ogą  je d y n ie  o g ra n i­
czać się  do p o d p isy w a n ia  ró żn y ch  z a rząd zeń , ale 
m u szą  d o sk o n a le  w czuć się  w  p o trz e b y  sw ej dz ie ­
d z in y  p ra cy  w  zak re s ie  o. p. 1.

T ra n sp o r t  m ie js k i .  Z ad a n ie m  jego  w ogóle je s t  
,.rozszerzyć  g ran ice  m ia s ta " .  S p raw n e  fu n k c jo n o w a ­
n ie  t r a n s p o r tu  o d b ija  się  na  ca łe j p ra cy  o. p. 1. N a­

144



P R Z E G L Ą D  O B R O N Y  P R Z E C I W L O T N I C Z E J  i  P R Z E C I W G A Z O W E J

leży te  sp e łn ien ie  zad ań  poszczególnych  zak ład ó w  
p rzem y sło w y ch  n a  te re n ie  m ia s ta  za leży  od sp ra w ­
ności t r a n s p o r tu .  Na ipierw szem  m ie jsc u  k o m u n i-  
k acy j m ie jsk ich  s to i t r a m w a j.  W  o rg a n iz ac ji t r a m ­
w a jó w  n a le ży  ro z ró ż n ia ć : ru ch , ta b o r , l in ję , p rąd , 
w a rsz ta ty . R uch tra m w a jó w  je s t  śc iśle  zw iązan y  
z szy n am i, e n e rg ja  je s t  d o p ro w ad zan a  p rzew odam i. 
P rz e rw an ie  p rzew o d u  p o w o d u je  p rze rw ę  w ruch u . 
Szybkość dochodzi do 40 k m /g o d z ., m oże je d n a k  też 
spaść  do 4 k m /g o d z . P o jem n o ść  w ag o n u  24— 40 o- 
sób, nośność  10— 12 t. P rz e lo tn o ść  l in i j  t ra m w a jo  
w ych w a h a  się  od 528 w ozów  n a  godzinę  (u l. Pocz­
dam sk a  w  B erlin ie )  do 180 (c e n tra ln e  u lice  w  L on­
d y n ie ). O gólna d ługość sieci t ra m w a jo w y c h  w  w ie l­
k ich  m ia s ta c h  dochodzi do 500 km  (L o n d y n ). O- 
prócz n o rm a ln e j o b słu g i is tn ie ją  b ry g a d y  n a p ra w ­
cze to ro w e  i p rąd o w e , p rz e rz u ca n e  n a  sam ochodach . 
N ap raw a  w ęzłów  to ro w y ch  trw a  1— 2 doby, p ro w i­
zo ry czn a  n a p ra w a  —  12 godzin , n a p ra w a  zaś p rz e ­
w odów  n a  o d c in k u  d ługości 30— 35 m  trw a  10— 30 
m in u t. T ram w a j m oże być w y k o rz y s ty w a n y  jed y n ie  
p rzed  i po a ta k u . W  ty m  celu  1— 1,5 m in u ty  po a ta ­
ku  lo tn ic zy m  d y ż u rn i na  p o d s ta c jac h  w y łą cz a ją  
p rą d  z l in j i .  To m in u to w e  o p ó źn ien ie  m a  dać m oż­
ność z je ch a ć  w ozom  ze sk rz y żo w an ia  u lic . D la 
w zn o w ien ia  ru c h u  po a la rm ie  k o n ieczn a  je s t  
m ożność szy b k ie j z m ia n y  m a rs z ru ty  w  ra z ie  ch w i­
lo w ej p rze rw y , o raz  z o rg an izo w an ie  n a p ra w y  to ru , 
p rzew odów  lu b  ta b o ru  uszkodzonego . N acze ln ik  b r y ­
gad n ap raw czy ch  w in ien  być całkow icie  p o d p o rz ą d ­
k o w an y  d y re k to ro w i tra m w a jó w , a  je d y n ie  pod 
w zględem  o p e rac y jn y m  n acze ln ik o w i o d c in k a  bo ­
jow ego.

K o le j  po d z iem n a .  P o n iew aż  m o sk iew sk a  k o lej 
p o d z iem n a  je s t  jeszcze  n ow ą in s ty tu c ją  i b ra k  je j  
dośw iadczeń , co do je j  o rg a n iz ac ji, a u to r  o p ie ra  się  
n a  l i te r a tu rz e  zag ra n ic z n e j. J a k  w y k a z a ła  w o jn a  
św ia to w a , p o d z iem ia  ko lei są w y k o rz y sty w a n e  ja k o  
sch ro n y  p rzec iw lo tn icze . P o c iąg a  to  za  sobą k o n ie ­
czność sp raw n eg o  w y łą cz an ia  p rą d u , o św ie tla n ia  
podziem i, odpow iedn iego  u rz ą d z a n ia  w e jść  o raz  
w e n ty la c ji. W y trz y m a ło ść  s tro p ó w  p o dziem i k o le­
je k  a u to r  k w e s tio n u je , n a to m ia s t  n ad z iem n e  ko­
le jk i są w ręcz szkod liw e, gdyż ra ż ą  sp ad a jącem i 
g ru zam i.

Transpor t  s a m o c h o d o w y  i k o n n y .  T ra n s p o rt  sa ­
m o chodow y dz ie li się  n a  oso b o w y : tak só w k i i a u ­
to b u sy , i to w a ro w y : sam o ch o d y  c iężarow e i c iąg­
n ik i z p rzy czep k am i. A u to b u sy  m a ją  p ie rw sze ń ­
stw o  p rzed  tra m w a ja m i,  gdyż n ie  są  zw iązan e  z t o ­
rem . O ile  chodzi o t r a s p o r t  c iężk ich  to w a ró w  i 
gdy m a rs z ru ta  je s t  re g u la rn a , lep ie j n a d a ją  się 
c iąg n ik i z p rzy czep k am i. S am ochody  m ie jsk ie  są 
p rz y d z ie la n e  do g a raży , ro zp ro szo n y ch  po całem  
m ieście.

T ra n s p o rt  k o n n y  je s t  ta ń s z y  i p ro s tsz y  w  obsłu  
dze, p o za tem  u s tę p u je  pod każd y m  w zględem  sam o ­
chodow em u. W sk u tek  konieczności k a rm ie n ia  kon i, 
m u szą  b y ć  p rz e rw y  w  p racy .

D la w y k o rz y s ta n ia  do o. p. 1. ta b o ru  sam o ch o d o ­
wego i konnego  n a le ży  n a  sy g n a ł a la rm u  n a ty c h ­
m ia s t zarząd z ić  zb ió rk ę  W szystk ich  p o jaz d ó w  do 
ich g a rażó w  dzie ln icow ych . P ra k ty cz n e  w y k o n an ie  
tego n a p o ty k a  je d n a k  na  duże tru d n o śc i szczegól­
n ie  w e dn ie, gdy w ozy są  ro zp ro szo n e  po całem  
m ieście.

T ra n sp o r t  w odny .  J e s t  on  o g ran iczo n y  zaró w n o  
ze w zględu  n a  n u r t  rzek , do k tó rego  je s t  p rz y w ią ­
zany , ja k  ró w n ież  ze w zględów  k lim a ty c zn y c h . N a­
to m ia s t  w ie lk ą  z a le tą  w odnego tra n s p o r tu  je s t  ł a t ­
we p rz y s to so w a n ie  go do p o trze b  o. p. 1., d la  p rz e ­
w ozu m a te rja łó w , ra n n y ch  i zagazo w an y ch , d la  
z a o p a trz e n ia  w wodę, a n aw et e w en tu a ln ie  i ener- 
g ję  e le k try c z n ą  d z ie ln ic  nad rzeczn y ch . Je s t  to 
t ra n s p o r t  o w ie lk ie j zdo lności p rzew ozow ej i n a j ­
m n ie j w ra ż liw y  n a  n a p a d y  lo tn icze .

Z a opa trzen ie  w  energję  e lek tryc zn y .  D la c iągłości 
p racy  w onny być c o n a jm n ie j dw ie s ta c je  z zap aso - 
w em i a g reg a tam i, sieć zaś m u si być o obw odzie 
zam k n ię ty m . N ależy  tu  du żą  uw agę  pośwdęcić na  
w y szu k iw a n ie  i n a p raw ę  u szkodzeń  w  sieci, co w y ­
m ag a  p ew n ej ilo ści m o n te ró w  in d y w id u a ln ie  p r a ­
cu jący ch . P o n a d to  n a le ży  osiąg n ąć  sp ra w n e  p rz e ­
łąc za n ie  n a  s ta c je  zapasow e.

Z a o p a trzen ie  w  w ode  o b e jm u je  u rz ą d z e n ia  cen­
t r a ln e :  p o m p y , f i l t ry ,  z b io rn ik i i sieć w odociągo­
wą. M iasto  p o w in n o  m ieć k ilk a n a śc ie  oddzie lnych  
s ta c y j po m p  (B e rlin  m a 16, P a ry ż  —  19, L o n d y n —  
49). S tac je  te  p o w in n y  być u n iez a le żn io n e  od e lek ­
tro w n i. N ależy  przew idzieć  m ożność  p rze łączen ia  
sieci n a  poszczególne stac je . Ze w zględu  n a  obaw ę 
sk a ż en ia  w ody  lu d n o ść  p o w in n a  być w yszk o lo n a  
w ten  sposób, by  n a  sy g n a ł a la rm u  ro b iła  zap asy  
w ody  do p icia . A u to r zaleca sp ec ja ln e  zab ezp ieczo­
ne z b io rn ik i (P a ry ż  m a  ta k i, z b io rn ik  n a  600.000 
m s, L o ndyn  1.500.000 m*, a M oskw a 60.000 m *). 
M usi być o p ra co w a n a  sp e c ja ln a  in s tru k c ja  z a m y k a ­
n ia  i o tw ie ra n ia  poszczególnych  zaw o ró w  n a  w y p a ­
dek p rz e rw a n ia  p rzew odów  i kon ieczności z am k n ię ­
c ia  d o p ły w u  w ody  o raz  z m ia n y  k ie ru n k u  z a o p a trz e ­
n ia . T rzeb a  się  p rz y te m  liczyć z tem , że za leżn ie  
od w ie lkości z asu w y  zam k n ięc ie  je j  w y m ag a  od 5 
do 90 m in u t.

U rządzen ia  k u l tu r a ln e  i zdro w o tn e .  T u ta j  a u to r  
po d n o si z ag ad n ien ie  m ostów , u lic , p lacó w , p a rk ó w , 
o św ie tle n ia  m ia s ta , zag ad n ien ie  ła ź n i i p ra ln i ,  z a ­
k ład ó w  pogrzebow ych , kostn ic , cm e n ta rz y , k rem a- 
to rjó w .

Ze  w zględu na  m ożliw ość  zn iszczen ia  m o s tó w  n a ­
leży  p rzew id z ieć  w y k o rz y s tan ie  s ta tk ó w  p ły w a ją -
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cyeh d la  p ro w izo ry czn eg o  w z n o w ien ia  p o łączen ia . 
Ulice  m ogą  zostać  z a ta ra so w a n e  p rzez  le je  od  bom b 
o raz  g ruz  z dom ów . D latego  n a le ży  p ro jek to w a ć  u - 
lice  sze ro k ie  z p a sm a m i z ie len i, do m y  zaś w in n y  
być o d su n ię te  od u licy . P o za tem  n a w ie rz c h n ia  w in ­
n a  być  g ład k a  ( ła tw a  do z m y w an ia ) i n iew siąk li-  
w a. D la  e w e n tu a ln e j n a p ra w y  dróg  m u szą  być  
p rz e w id z ia n e  o d d z ia ły  sp ec ja ln e . W  ra z ie  w ięk ­
szych le jó w  m ogą być s to so w an e  p o m o sty  z desek 
lu b  dy li. W szelk ie  p rzew o d y  w sk azan e  je s t  p ro w a ­
dzić pod  c h o d n ik am i, w  ta k i  je d n a k  sposób, by  
m o żn a  się  by ło  do n ich  dostać  p rzy  m o żliw ie  m a- 
łem  zn iszczen iu  cho d n ik a .

P a rk i  i ogrody  z m n ie js z a ją  p ro c en t tra f ie ń ,  w ią ­
żą gazy b o jo w e , d a ją  sc h ro n ien ie  lu d n o śc i od p o ż a ­
rów , tw o rz ą  d la  b u d y n k ó w  izo la c ję  p o żarow ą.

O św ie t len ie  m ias ta .  Z ag ad n ien ie  g a sz en ia  św ia te ł 
je s t  w ielce  sk o m p lik o w an e . D la  ś w ia te ł  u liczn y ch , 
k tó re  są n a  w sp ó ln e j zw yk le  sieci, p ro p o n u je  a u to r  
c ru p o w ać  p u n k ty  g aszen ia  i sam o g aszen ie  d o k o n y ­
wać p rz y  pom ocy  la ta rn ik ó w , k tó rzy  p o w in n i s ta le  
dyżu ro w ać . G aszenie św ia te ł w  d om ach  w inno  s p o ­
czyw ać n a  a d m in is tra c ji  dom u. G aszen ie  św ia te ł  
p rz y  p o jaz d ac h  m u si s tan o w ić  sp e c ja ln y  p rz ed m io t 
s lu d jó w , ab y  n ie  p rzek roczyć  d o p u szcza ln y ch  w a­
ru n k ó w  b ezp ieczeństw a.

Ł a źn ie  i p ra ln ie  is tn ie ją c e  w  o k resie  poko jow ym  
będ ą  w y k o rz y s tan e  do o d k a ża n ia  lu d z i i ich u b ra ń . 
Szczególnie będą  tu  w ażne  p a w ilo n y  z n a try sk a m i. 
A u to r p rz e w id u je  m o żliw o ść  dużego z ap o trze b o w a ­
n ia  na  ła ź n ie  i k ą p ie lisk a . T ru d n em  zag ad n ien iem  
je s t  tak że  d o sta rczen ie  b ie lizn y  w y m ien n e j, gdyż 
o d k ażen ie  je j  będzie  trw a ło  oko ło  1 godziny . P o ­
ż ą d a n ą  p rze lo tn o ść  ła ź n i o b licza  a u to r  na  około  
2000 lu d z i n a  godzinę.

B iura  pogrzebow e,  cm en tarze ,  k r e m a to r ja  m u szą  
być p rzy sto so w an e , zd an iem  a u to ra , do m asow ego 
g rz eb a n ia  o f ia r  (szczególn ie  w ażn e  w  lec ie). Od­
c in k a  tego n ie  n a le ży  zan ied b ać , gdyż n o rm a ln a  
p o k o jo w a  o rg a n iz a c ja  n ie  s to i w  żad n y m  sto su n k u  
do e w en tu a ln y c h  p o trze b  w o jen n y ch .

Oczyszczaie  i po lew a n ie  m ias ta .  Z ag ad n ien ie  to  
o b e jm u je  u su w an ie  śm ieci z u lic , z ak ład y  sp a la n ia  
śm ieci, śm ie tn isk a , z a k ła d y  u ty liz a c y jn e , m ie jsca  
d la  p a d lin y , p o lew an ie  u lic . Ilo ść  śm ieci, w y w o żo ­
n ych  d z ien n ie  z m ia s t  dochodzi do ty sięcy  to n n  
(M oskw a p o n a d  t  ty s iąc , B e rlin  —  4 ty s ią c e ) . W o­
bec n ied o s ta tec zn e j ilości pieców  do śm ieci, n a raz ie  
śm ie tn isk a  m u szą  być to le ro w a n e ; ty czy  się  to  sa ­
m o ró w n ież  m ie jsc  n a  p a d lin ę . P o lew an ie  m ia s ta  
będzie  w y k o rz y s tan e  d la  o d k a ża n ia  ulic .

D zia ł  m ie s z k a n io w o -b u d o w la n y  w chodzi częścio­
wo w  zak re s d z ia ła n ia  p o lic ji  b u d o w la n e j. T u  n a le ­
ży w p ro w ad zen ie  w  życie p rzy  b u d o w ie  dom ów  p o ­
s tu la tó w  o.p.l., a  w  zw iązk u  z tem  u sy s te m a ty z o w a ­

n ie  p ro c ed u ry  z a tw ie rd z a n ia  p ro je k tó w  b u d o w la ­
nych . Do d z ia łu  tego w chodzi też  n a d zó r n ad  b u d o ­
w ą i k o n se rw a c ją  sch ronów , a w  czasie  w o jn y  ta k ­
że e w e n tu a ln ie  n a p ra w a  dom ów  uszk o d zo n y ch  i w y ­
sz u k iw an ie  pom ieszczeń  d la  lu d n o śc i ew ak u o w an e j 
z zag ro żo n y ch  d z ie ln ic  lu b  b u d y n k ó w . A u to r p rz y  ­
tacza , ja k o  p rz y k ła d , że w  P a ry ż u  od 1917 ro k u  
z o sta ło  p rz y g o to w an y ch  107 pom ieszczeń  podziem  
nych , rzekom o d la  zb ió rk i ro b o tn ik ó w , oczyszcza­
jąc y ch  m iasto .

D zia ł  gazu  św ie tlnego .  Z je d n e j  s tro n y  is tn ie je  
n ieb ezp ieczeństw o  z a tru c ia  gazem  lu d n o śc i n a  w y ­
p ad ek  u szk o d zen ia  p rzew odów , z d ru g ie j zaś s tro ­
ny  p o z b aw ian ie  m ia s ta  gazu  m oże się  źle  odb ić  n a  
p rz em y śle , gdyż d la  w ie lu  fa b ry k  gaz je s t  p o trz e b ­
ny  d la  p ro d u k c ji. W ed ług  d an y ch  b e r liń sk ic h  n a  
ogólne spożycie 310 m iljo n ó w  m 3 gazu  p rzem y sł 
zuży w a  80 m iljo n ó w . A u to r zasad n iczo  p rzy ch y la  
się do d ecyzji z am k n ięc ia  z c h w ilą  a la rm u  gazow e­
go d o p ły w u  gazu , z tem  je d n a k , by  p rz em y sł by ł 
do tego p rz y s to so w a n y .

D zia ł  ro b ó t  m ie js k ic h .  Po n a p ad z ie  lo tn iczy m  ro ­
b o ty  będą  p ro w ad zo n e  n a  d u żą  ska lę . Z m usza  to  do 
s to so w an ia  sp e c ja ln e j o rg a n iz ac ji d la  d ru ż y n  ro ­
boczych, o raz  p ra w d o p o d o b n ie  p o c iąg n ie  to  k o ­
nieczność s to so w an ia  p rzy m u so w ej p racy . N ależy 
w obec tego p rzew idzieć  ro z w iąz an ie  zag ad n ien ia  
z ak w a te ro w an ia , z a p ro w ia n to w a n ia  i z a o p a trz e n ia  
w  n a rzę d z ia  i sp rz ę t p o m ocn iczy  ta k  d u że j ilości 
ro b o tn ik ó w . W e w szy s tk ich  ga łęziach  gosp o d ark i 
m ie jsk ie j  n a le ży  zaw czasu  w yszu k ać  n a jb a rd z ie j  
d o tk liw e  p u n k ty  i op raco w ać  p ro g ra m y  i o rg a n iz a ­
c ję  w iększych  ro b ó t. Z zag ad n ien iem  tem  w iąże  się 
śc iśle  n o rm a liz a c ja  poszczególnych  e lem en tó w  p o w ­
szechn ie  s to so w an y ch  w  gospodarce  m ie jsk ie j .

Organizacja  o d b u d o w y .  G ros ro b ó t m ie jsk ic h  po ­
w in n o  być p rzep ro w ad zo n e  w  w a rsz ta ta c h , n a  m ie j­
scu zaś n a le ży  się  og ran iczyć  do m o n ta ż u , w p ro ­
w a d za jąc  p rz y te m  w m ia rę  m o żności m ec h an iz ac ję  
p racy . T ak a  o rg a n iz a c ja  ro b ó t je s t  szczególnie ko­
rz y s tn a  n a  w y p ad ek  n a p a d u  lo tn iczego , m u si być 
je d n a k  s to so w an a  i p rz e s tu d jo w a n a  w  o k resie  p o ­
ko jow ym .

W  d o d a tk ach  do k s ią żk i p o d a je  a u to r  o rg a n iz a ­
cję  i w y p o sażen ie  d ru ży n  o d b u d o w y  d la  ró żn y ch  
dz iedzin  g o sp o d a rk i m ie jsk ie j,  ró żn e  d ane, d o ty ­
czące tra n s p o r tu  sam ochodow ego i t .  p.

D zięki n ad zw y czaj zw ięz łe j fo rm ie  i o g ra n ic za ­
n iu  się  do is to tn y c h  m y śli u d a ło  się  a u to ro w i p o ­
m ieścić  tę  b o g a tą  tre ść , k tó rą  je d y n ie  pob ieżn ie  
m o żn a  tu  b y ło  om ów ić, n a  87 s tro n ach .

N ad zw y cza jn a  w ażność  z ag ad n ień  tu  o m a w ia ­
nych  w y m ag a  fachow ego o św ie tle n ia  ich pod k ą tem  
w id z en ia  naszy ch  p o trze b  i n aszy ch  sy s tem ó w  go­
sp o d a rk i m ie jsk ie j .
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KOMITETY DOMOWE 
OBRONY PRZECIW LOTNICZO-GAZOW EJ

P  o m i e s z c z e n i a  u s z c z e l n i o n e

Po ustaleniu  zasad urządzania pomieszczeń 
uszczelnionych rozpatrzym y dwa przykłady 
urządzenia ich w najczęściej spotykanych 
mieszkaniach. P ierwszy typ — to m ałe miesz­
kanie robotnicze — 1 pokój z kuchnia (rys. 
11, 12).

Przedewszystkiem  należy sprawdzić kon­
strukcję domu, czy jest on w pewnym  przy­
najm niej stopniu w ytrzym ały na podmuch i 
czy da się go zabezpieczyć od bomb zapala ją­
cych. Okazuje się, że jest to jednopiętrow y 
m urowany dom k ry ty  dachów ką; stropy są 
drewniane, w iązania drewniane. Zabezpiecze­
nie od bomb zapalających będzie polegało 
na uprzątnięciu strychu, pomalowaniu w ią­
zań fa rbą  ogniochronną (np. Antignis, As- 
bestra ), założeniu podłogi poddasza w arstw ą 
piasku na 15 cm (najpierw  trzeba poradzić 
się, czy strop jes t w ytrzym ały), przygotow a­
niu na strychu  w iader z wodą i t. p.

Na pomieszczenie uszczelnione wybieram y 
kuchnię wraz z przylegającym  do niej u s tę ­
pem. W  pomieszczeniu tern jes t tylko jedno 
duże okno w kuchni i jedno małe okno w u- 
stępie. Zaopatrzenie w wodę umożliwia wo­

dociąg, znajdujący  się w kuchni. Pozatem 
ściana od korytarza, jako niosąca, jest g rub­
sza aniżeli w pokoju. Ponadto kuchnia ma 
ściany malowane na olejno.

Skolei przystąpim y do zabezpieczenia o- 
kien drzwi i wszelkich otworów.

Dla zabezpieczenia okna od podmuchu 
przygotow ujem y m atę, szerokości 1.60 m, wo­
bec tego, że okno ma szerokość 1,20 m. Dla 
okna w ustępie stosujem y m niejszą matę.

M aty wykonyw uje się na prowizorycznym 
w arsztacie; do deski długości 2 m. w bijam y 
gwoździe w odstępach 20 cm. Do każdego 
gwoździa przyw iązujem y 2 mocne, niezbyt 
grube sznurki konopne. Następnie bierzemy 
pęczki słomy prostej, n ietarganej i układam y 
rzędem ; każdy pęczek związujemy ściśle 
dwoma sznurkam i od jednego gwoździa. Bio­
rąc odpowiednio grube pęczki (garść) o trzy­
m ujem y ścisłą, mocną matę. Sznurki należy 
brać z zapasem, żeby uniknąć sztukowania. 
Dużą trudność spraw ia zawieszenie m aty po­
za oknem, o ile okno zewnętrzne otw iera się 
nazewnątrz, dla m ieszkań położonych na 
wyższych piętrach. Można to jednak  usku­
tecznić, zam ykając najp ierw  jedną połowę i 
zawieszając uprzednio m atę nad połową zam­
kniętą. Część pozostała m aty .jest na sznurku 
przeciągniętym  przez kółko nad oknem, przy 
tern koniec sznurka jest w mieszkaniu. P rzy ­
m ykam y drugą połowę i podciągam y szn u r­
kiem matę. Następnie, nie dom ykając szczel­
nie zewnętrznego okna, uszczelniamy wew­
nętrzne na stykach z ram ą (filcem, nasyco­
nym tovottem ) lub po zamknięciu utykanry 
w szczeliny, przy pomocy noża, pakuły, prze­
sycone wazeliną lub tovottem.

Po szczelnem zamknięciu wewnętrznego 
okna oklejam y styk i okna z ram ą ścisłym pa­
pierem  do pakowania, klejonym  klejem  sto­
larskim . K la js te r z m ąki trzym a słabo i zsy- 
cha się. Badam y również przyleganie fu try ­
ny do m uru  i szczelinjr starannie zagipsowu- 
jemy. Oczywiście pierwszą czynnością przy 
uszczelnianiu okna będzie poprawianie zaki- 
towa.nia szyb.
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Dla uszczelnienia drzwi obijam y je na k ra ­
wędziach paskam i filcu. W  razie większych, 
szpar stosujem y paski filcu oddzielnie na 
drzwiach, oddzielnie na fu trynie. O ile są 
szczeliny w drzewie —  zaszpachlowujemy je. 
Tak samo postępujem y z podłogą.

Piec m a zwykle otwór do przewodu komi­
nowego, zam ykany szybrem. Mimo to jednak

należy go jeszcze uszczelnić przez założenie 
go od środka pieca korkiem  z pakuł lub od­
powiednio przygotow anym  korkiem  z drze­
wa.

Nie należy zapominać o otworach w enty­
lacyjnych, k tóre również muszą być zatkane 
pakułam i. Natom iast niema potrzeby uszczel­
niać otworów odpływowych w zlewie, w m i­
sce klozetowej, o ile m ają one syfony, które 
są uszczelnione wodą.

Możemy jeszcze sprawdzić, na ile osób star 
czy to pomieszczenie. Powierzchnia samej 
kuchni wynosi 10,5 m2, co przy wysokości 
3,50 m czyni 36,75 m 3, odliczając na piec k u ­
chenny i sprzęty około 6 m3, otrzym ujem y

30 m3, co starczy dla pobytu 10— 15 ludzi w 
ciągu 2 godzin. Oczywiście powierzchnia po­
mieszczenia pozwoli na mniej więcej wygod­
ne rozlokowanie tylko 8 osób, czyli na jedną 
osobę w ypadnie po 3,75 m3.

Jako  drugi przykład  rozpatrzym y schron 
w m ieszkaniu 3-pokojowem z kuchnią. W y­
bierając pokój I I I  oraz kąpielowy z ustępem

V, mamy pomieszczenie uszczelnione, zaopa­
trzone w przedsionek przeciwgazowy z włas 
n ą  łazienką i ustępem  (rys. 13, 14).

Drzwi 3 i 6 uszczelniamy jak  w poprzed­
nim przykładzie, drzwi 4 i 5 jako nieczynne 
uszczelniamy na głucho i ewentualnie naw et 
zakładam y od zewnątrz workam i z piaskiem, 
dzięki czemu jesteśm y od jednej strony za­
bezpieczeni silnie od podmuchu. Okno w po­
koju  i w łazience uszczelniamy, jak  w po­
przednim  przykładzie.

Tak samo postępujem y z przewodem do 
pieca kominowego w łazience, podłogą i otwo­
ram i do w entylatora.

Inż .  B-ski.
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ZJ r o w o l n o ś ć  c z y n i  p o s t ę p y  w  W a r s z a w i e
W y d zia ł Z d ro w ia  P u b liczn eg o  K o m isa r ia tu  R zą­

du  m. st. W arszaw y , k tó ry m  k ie ru je  dr. M aksym i­
l ia n  E b e rh a rd t, je s t  je d n a  z n a jw a ż n ie jsz y c h  k o ­
m ó rek  naszego  w o jew ó d z tw a  sto łecznego , je d n a  z 
n a jw a ż n ie jsz y c h , bo d z ia ła ln o ść  jego  m a  b ezp o śred ­
n ia  styczność ze zd ro w iem  o b y w a te li i zd ro w o tn o ­
ścią  m ia s ta .

Z ak re s  d z ia ła n ia  W y d z ia łu  Z d ro w ia  je s t  o lb rzy ­
m i:  insipekcja lek a rsk a , n a d zó r  n a d  z a k ła d a m i lecz- 
n iczem i i szko łam i, o rzeczn ic tw o  fa ch o w o -lek ar-  
sk ie , n a s tę p n ie  —  w a lk a  z ch o ro b am i zak aźn em i, 
spo łecznem i i zaw odow em i, n a d zó r n a d  a r ty k u ła m i 
ży w nośc iow em i, o g ó ln o -sa n ita rn y , n a d  ap tek am i, 
la b o ra to r ia m i i fa b ry k a m i, o raz  sk ła d am i m a te r ja ­
łów  ap tecznych , w reszcie  —  sp raw y  sa n ita rn o -o b y -  
cza jo w e  i pom ocy  le k a rsk ie j  d la  p raco w n ik ó w  p a ń ­
stw ow ych  —  oto  o lb rzy m i k o m p lek s zag ad n ień , 
w y p e łn ia jąc y ch  co d zien n ą  p racę  W y d z ia łu  Z drow ia.

B e zs tro n n y  o b se rw a to r m u s i p rz y zn a ć , że dużo 
się  o s ta tn io  w  W arszaw ie  zm ien iło . C zu jność  i sy ­
stem a ty czn o ść  a k c ji W y d z ia łu  Z d ro w ia  sp ra w iła , iż 
s to lica  p o czy n iła  o lb rzy m ie  p o s tęp y , je ż e li  chodzi 
o je j  sp ra w y  z d ro w o tn e  i w szy stk o , co z n iem i m a 
styczność. N asze sk lep y , sk lep ik i, z a k ła d y  p ra cy , 
lo k a le  p u b liczn e  p o c zy n a ją  n a b ie ra ć  z u p e łn ie  in n e ­
go w y g lą d u  i, pod w p ływ em  n ie u s ta ją c e j  t ro sk i 
W y d z ia łu  Z d ro w ia , b ia ły  fa rtu c h , czy s ta  w oda i m y ­

dło p o ja w ia ją  się ta m , gdzie  te  rzeczy  s ta n o w iły  do 
n ied a w n a  rzadkość .

Z an o to w ać  też  n a le ży  sk u teczn ą  d z ia ła ln o ść  W y­
d z ia łu  Z d ro w ia , je ś li  chodzi o p o sk ro m ien ie  n ied o ­
p u szcza ln e j re k la m y  sp ecyfików  fa rm aceu ty czn y ch , 
n a  czem  zy sk a ł b ezp o śred n io  czy te ln ik , n ie rzad k o  
c ie rp iący  i s z u k a ją c y  u lg i, gdyż o s ło n iło  go się 
p rzed  ró żn eg o  ro d z a ju  s z a rla ta ń sk ie m i zac h w a la - 
n iam i p re p a ra tó w  b ezw arto śc io w y ch . I p o d  ty m  
w zględem  ro z u m n a  a k c ja  W y d z ia łu  Z d ro w ia  m oże 
poszczycić  się  p o w ażn em i w y n ik a m i.

O czyw iście, w  ra m a c h  k ró tk ie j ,  n iek o m p le tn e j i 
p o w ie rzch o w n ie  rzecz u jm u ją c e j  n o ta tk i  d z ie n n i­
k a rsk ie j n ie  m ożem y szerze j op isać  o g rom nie  r u ­
ch liw e j i sk u teczn e j d z ia ła ln o śc i W y d z ia łu  Z d ro ­
w ia , tego naszego  sto łecznego  „ M in is te rs tw a "  w  z a ­
k resie  zd ro w o tn o ści.

W  każd y m  ra z ie  to , co się  w id z i, ów  n ie u s ta ją c y  
postęp  n a  k ażdym  k ro k u  w  dz ied z in ie  zd ro w o tn o ­
ści p u b lic z n e j w  W arszaw ie , w szy stk o  to  b ezw ąt- 
p ien ia  z a s łu g u je  n a  u zn an ie , k tó re  w d użej m ierze  
p rz y p ad a  p rzed ew szy stk iem  n ie s tru d z o n e m u  k ie ­
ro w n ik o w i dr. M ak sy m iljan o w i E b e rh a rd to w i i s z ta ­
bow i jeg o  w y p ró b o w an y ch  w sp ó łp raco w n ik ó w , 
w śród  k tó ry ch  m iło  n am  je s t  p o d k reś lić  szczególną 
dzie lność  in sp e k to ra  fa rm aceu ty czn eg o , p. m ag is tra  
J a n a  N artow skiego .

„ P h a r m e d i a ”
K r a jo w a  F a b r y k a  C h em iczn a

P rz e d  dw o m a la ty  z o s ta ła  o tw a r ta  w  
W arszaw ie  p rz y  u lic y  C h e łm sk ie j Nr. 52 fa ­
b ry k a  chem iczna  p. f. „ P h a rm e d ia 11. F a b ry k a  
ta , u rz ąd z en ie  k tó re j trw a ło  p rzesz ło  1 % ro ­
ku, p o s ia d a  u d o sk o n a lo n e  m a sz y n y  o raz  n o ­
w oczesne u rz ąd z en ia , o d p o w iad a jące  w sze l­
k im  w ym ogom  tec h n ik i i h ig je n y .

Z ak resem  m aso w e j fa b ry k a c ji  n a  pokryc ie  
całkow itego  z a p o trz e b o w a n ia  ry n k u  p o lsk ie ­
go je s t  w  ohecnem  s ta d ju m  p ro d u k c ja  po ­
ch o d n y ch  teo b ro m in y , a m ia n o w ic ie : Theo- 
b ro m in u m  n a tr .  sa licy l., C alc ium  D iu re tin , 
Jo d -C a lc iu m -D iu re tin  i R h o d an -C alc iu m -D iu - 
re tin . P o za tem  w sp o m n ia n a  fa b ry k a  w y ra ­
b ia  całkow icie  w k r a ju  z su row ców  k ra jo w e ­
go p o ch o d zen ia  n ie z a s tą p io n y  śro d ek  n a se r-  
cow y „C ard iaz o l“ (p e n th a m e łh y le n tra z o l) .  
N ależy  zaznaczyć, że m e to d y  fa b ry k a c ji  t. j. 
p a te n ty  z o s ta ły  n a b y te  p rzez  fa b ry k ę  n a  w y­
łączn ą  w łasność . P o za tem  f irm a  „ P h a rm e d ia "  
z am ie rz a  p ro d u k o w ać  o ry g in a ln e  zw iązk i 
chem iczne, d o ty chczas n ie  p ro d u k o w a n e  w 
k ra ju .
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C H E M I C Z N O - F A R M A C E U T Y C Z N E  

Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W O - H A N D L O W E
A S M I D A R

S p ó łk a  z o g r. od p .

W arszaw a, ul. G rzyb o w ska  N r. 8 8

P rzez  l a t  k ilk a d z ie s ią t  f i rm a  ASMIDAR b y ła  w y ­
łączn ie  p rz ed s ta w ic ie ls tw em  szeregu  fran c u sk ic h  
n a jp o w a ż n ie jsz y c h  fa b ry k  p rz em y słu  chem iczno- 
fa rm aceu ty czn eg o . W  ty m  okresie  f i rm a  ASMIDAP. 
sp ro w ad z a ła  do k ra ju  ty lk o  te  p re p a ra ty , k tó re  p o ­
s ia d a ły  za  so b ą  k lin ik ę  i pow szechne  u z n an ie  le k a ­
rz y ;  da ło  to  w  re zu lta c ie  n a sz em u  ry n k o w i fa rm a ­
ceu ty czn em u  szereg  n ie z a s tą p io n y c h  środków .

W  ro k u  1931, po w y b u d o w an iu  now oczesnego 
gm ach u  fab ry czn eg o  p rz y  ul. G rzy b o w sk ie j 88 
w  W arszaw ie , f irm a  ASMIDAR zm ie n ia  sw ój do­
ty ch czaso w y  c h a ra k te r  i pow oli, lecz sy s te m a ty c z ­
n ie  p rzech o d zi n a  w ła sn ą  p ro d u k c ję , k tó ra  obecnie 
z m ie rza  w  dw óch k ie ru n k a c h  fa b ry k a c ji :  1) p re ­
p a ra tó w  fa rm a ce u ty cz n y ch  w ła sn e j k o n cep c ji, 2) 
p rze tw o ró w  ch em iczn y ch , d o tąd  w y łączn ie  p rzy w o ­
żonych  z z ag ran icy . Do sw oich  celów  fa b ry k a c y j-

n ych  f irm a  ASMIDAR w y k o rz y s tu je  w szy s tk ie  
z n a jd u ją c e  się  n a  ry n k u  p o lsk ie  surow ce.

P ro d u k c ja  p re p a ra tó w  fa rm a ce u ty cz n y ch  w ła sn e j 
k o n cep c ji d a ła  ju ż  p o żąd an e  r e z u l ta ty :  w c iągu  u- 
b iegłego ro k u  f irm a  ASMIDAR w y p u śc iła  dw a no ­
w e p re p a ra ty  -—■ K lero l (m aść  i p ły n  do k ą p ie li)  
i F e m in a l (p re p a ra t  d la  o so b is te j tu a le ty  k o b ie t) , 
k tó re  o d ra zu  p o z y sk a ły  o gó lną  o p in ję . P ro d u k c ja  
zaś p rz e tw o ró w  chem iczn y ch  w y m ag a  d łuższych  
b a d a ń  la b o ra to ry jn y c h , je d n a k  i n a  tern  p o lu  z ro ­
b io n o  ju ż  d u ży  k ro k  n a p rzó d  i w  n ied a lek ie j p rz y ­
sz łośc i f i rm a  ASMIDAR w y p u śc i n a  ry n e k  k ilk a  
w ażn y ch  p rz e tw o ró w  chem icznych . W szy stk o  to  
n a jle p ie j  św iad czy  o p lan o w e j d z ia ła ln o śc i f irm y  
ASMIDAR, k tó ra  k ro czy  n ie  d ro g ą  n a jła tw ie js z e g o  
o p o ru , lecz ś la d am i p o ży teczn e j p ra c y  d la  ro zw o ju  
po lsk iego  p rz em y słu  c liem iczn o -farm aceu ty czn eg o .

$ O f (  C Z O S T l f i U  ra ^ z ' my - y - ć  chorym  Przy p rzew lek łych  n ieżytach 
oskrze li, a rtre tyzm ie , reum atyzm ie , sk lerozie , duszn i­

cy, w yczerpan iu . 

Bute leczka soku czosnku w ysta rczy na 2  tygodnie .

P r o s pe k t y  n a  ż ąd a n i e  w y s y ł a m y  b e z p ł a t n i e  W A R S Z A W A ,  U L .  M A Z O W I E C K A  1 0

R t f ó w ń f t c t u j ,

H u rto w n ia  A p te c z n a
is tn ie ją ca  od  ro ku  1 9 3 4

R O M .  K L E N I E C
K ró le w ska  4 5 . T e le fo n y  5 - 9 8 -3 6  i 5 - 0 4 -9 4

P R ZE D S T A W IC IE LS T W O

O S S A  S A E P IA E  i O LEJKI E TE R Y C Z N E

A P T E K A
A.  W I E R Z B I Ę T A
M A R S Z A Ł K O W S K A  9 4  

T E L E F O N  N r. 9 - 8 4 -3 3

B A R W N I K I  I ODCZYNNIKI DO B A D A Ń  

CHEMICZNO-BAKTERJOLOG/CZNyCH

BÓLE GŁOW Y iZĘBOW . MIGRENA,NEWRAICJA.GRYPA 
i PRZEZIĘBIENIA,BdLE STAWOWE.KOSTNE,ARTRETYCZN E i u.
Z a d a j c i e  w  a p t e k a c h  p r o s z k ó w  z e  z h .fab» . . . K O G U T E K

W  ORYG IM  A LN E M  O P A K O W A N IU  PO & P R O S Z K Ó W . 

U ż y c i e :  w  p a z i e  p o t r z e b y  1-2 p r o s z k i  d z i e n n i e . .
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Laboratorjum Chemiczno-Farmaceutyczne

. . H e m a f a g e i  O ra med.  Horamela”
sp. z ogr. odp.

W A R S Z A W A ,  U L .  C Z E R N I A K O W S K A  N r .  2 0 8

W Y R A B I A  S O L E : A m id o p y ra z o lin y
H exam ethy len te tram iny
Kofe iny
Pyrazoliny
Phenetidiny
T heobrom iny
Theophylliny

O R A Z  B ia łkan su lfo thyolu
B ia łkan tann iny 
M en ih o l. va le rian ic .

Państwowy Nakład Higjeny
DZI AŁ S UROWI C i S Z C Z E P I O N E K

W a rszaw a , ul. C hoc im ska  2 4 . Konfo  czekow e w P. K. O . N r. 3 0 .0 6 2

A d re s  te le g ra fic z n y : „ C E N T R E P I D  —  W A R S Z A W A ”

S U R O W I C E  lecznicze 

S  Z  C  Z  E  P  I  O  N  K  I
do celów  zapobiegaw czych i leczniczych  

P R E P A R A T Y  O I  A G N O S T Y C Z N E

Cenniki i w s z e ILic i . L  rntacje wysyła się na żądanie
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Z A KŁ AD Y C E R A MI C Z N E

„ O Ł T A R Z E W
S p ó łka  z o g ran iczong  odpow iedz ia lnośc ig

9 t

35% H ,0 , ,

) ) RICHTER"
35% H , 0 2

W O D A  U T L E N I O N A  W T A B L E T K A C H

Niezastąpiona w podróży Niezastąpiona w podróży

1 ta b le tk a  na p ó ł szk lanki w o d y  d a je  p łu - 

kan kę, o d k a ża jq cq  jam ę ustnq i g a rd z ie lo w q

Rurki po  1 0  lub 2 0  ta b le te k  a 1 g r.

F A B R Y K A  C H E M I C Z N A  

G edeon RicLter S. A. —  B U D A P E S Z T

Przedstaw ic ie ls tw o na Polskę: „0P 0T I1E R A P 1A ”
W A R S Z A W A , UL. K R E D Y T O W A  N r. 6

35% H 2 Q 2 3 5 /q H 2 Q 2

r e f o r m a c k ie
PiOUŁKIz m a r k a  ZA K O N N IK
s t o s u j ą  s i ę :
JAKO REGULUJĄCE Z. O  Ł A D E K ,
p r z y  c i e r p i e n i a c h  W Ą T R O B Y ,  

N A D M I E R N E J  O T Y Ł O Ś C I ,  
u ś m i e r z a j ą c e  HEMOROIDY

I PRZY SKŁONNOŚCIACH 
DO OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM
ŚRODKIEM przeczyszczającym .

UŻYCIE 1 - i  PIGUŁKI NA NO C. '
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P elskie P reparaty L Ieeznicze
PAS3IFL0RIN, n ie z a s tą p io n y  lek  w  n e u ra -  
s te n ji ,  w  p rzem ęczen iu  ne rw o w em , s ta n a c h  
lękow ych , b ezsennośc i, ne rw icach , w  o k re ­
sach  d o jrz e w a n ia  i p rz e k w ita n ia  u  kobiet. 
SARCOLAN, w yciąg  z m ię śn i w o łu , p o b u d za  
n a rz ą d y  k rw io tw ó rcze .
W y w ie ra  p o tężne  d z ia ła n ie  odżyw cze, w zm a­
ga ap e ty t.
PNEUM0GE1N, n ie z a s tą p io n y  u  a stm a ty k ó w , 
u chorych  se rco w o -n erk o w y ch , w  k o k lu szu  i 
po  p rz eb y te j g ryp ie.
HORMOSPERMIN, w y w ie ra  p o tęż n y  w p ły w  
n a  tęży zn ę  u m y sło w ą  i f izy czn ą , p rz y w rac a  
s iłę , m łodość, zd row ie.
OPŁATKI D-ra FAIVRE, są n iez ró w n an e  
w b ó la c h  głow y, zębów , n e u ra lg ji ,  m ig ren ie , 
b ó lach  re u m a ty c z n y ch  i p rzec iw  g ryp ie. 
PEPTICOL, n ie z a s tą p io n y  śro d ek  p rz y  z a b u ­
rz en iac h  w tra w ie n iu , p rz y  n ie to le ra n c ji  
w zględem  pok arm ó w .
COMBRETlN, d z ia ła  sku teczn ie  w  s ta n ac h  
z ap a ln y c h  pęch erzy k a , dróg żó łciow ych  i w ą ­
tro b y .

Chem. Farm. Zakł. Przem ysłowo - Handlowe 

L. N asierow slii, W arszaw a, K alisLa 9

D la  w zm ożen ia  s ił fizycznych 

i sp raw ności um ysłow e j

FYTONAL
roślinny lek fosforowy

C H E M IC Z N O -F A R M A C E U T Y C Z N E  

Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E

Fr. K A R P I Ń S K I  SP. Ake.
W arszaw a, ul. W olność Nr. 7/9

W A R S Z A W A

f e w r y g  
Q  5

N O W W iw iA T ?

Labor. Środków  Opatrunkowych i Przetw orów  Chemiczno - Farm aceutycznych

KOMETA M ag is tra  fa rm a c ji

P R U Ż A Ń S K I E G O

W a rszaw a, ul. Leszno 2 7  —  Telefon 1 1 -8 9 -4 4

153



■ d r . &  c c . ,
B E L W E C E H i K A  i l / i / .

j d i t a  t y w & e ą a
^ n j c r m a d ^  tf ią  p A ^  

JuijiaJtclu, ^tofca 
Żojchuw oĄo^cź c o fy  uóOu£j. 
$Vjc^ żjap& łum  6toiM^€ ćhjj. 
pA^aAxx^

CASSIA ANGUSTIF.IHD.
-.O ZNAKU OCHR. „TEA PUL VI  N A "

Jiofrudtea uu  
Sek&o&ine i  i 
ru m l& .

NIE POWODUJE P R ZYZW YC ZAJEN IA

U^jlŁOŻC'

Ce/z«. pjAcCe£kx>o JA- 3,60

ZAD AĆ WE WSZYSTKICH APTEKACH

W A R S Z A W S K A  F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  O Ł O W I A N Y C H  I  C Y N O W Y C H
W. K E M N I T Z

W A R S Z A W A  IV , UL. TE R E SP O LSK A  2 4 , TELEF.: 1 0 -2 4 - 2 4  i 1 0 -0 1 - 2 4

R u r y  i b l a c h a  o łow iana , d r  u ł  z o łow iu , cyny i kom pozycji, p l o m b y  o łow iane , m u f y  do łqczen ia  kabli,
s y f o n y  o łow iane, f o I j a z o łow iu  oraz czystej cyny (s ła n jo l), s ł  a n j o I dla ce lów  rad io techn icznych (kondensato­
rów stałych). C y n a  do lu tow ania zwyczajna oraz w rurka ch napełn ionych ka la fon jq  lub pasłq. P a s t a  do lutowania 
(ra p id a n ), w e ł n a  o łow iana. W szelkie  p a s k i  z o łow iu , cyny lub kom pozycji. O ł ó w  do W itraży, Z b io rn ik i i wężo- 

wn ice o łow iane  i t. p. Blacha a lum in jo w a  w arkuszach, taśm ach i krqżkach.

P R O S P E K T Y  I O F E R T Y  N A  Ż Ą D A N I E

„ S  A  L  V  A  T  0  R ”
Plaster wyniszczający odciski

A P T E K A R Z A

W. B O R O W S K I E G O
żq d a ć  w  a p te k a c h  i sk ła d a ch  a p te czn ych

Skład główny, W arszawa, ul. Ufaliców 11 Tel. 28547

H E H A T O G E M -
/T O fU JE  HĘ P R Z Y J
B Ł Ę D N I C Y
NlEDOKRV______
W Z M A C hrtU S JW Y  
P O B U K ł W t P E T Y T

E ZĘBÓW 
... JCZNY
JŚINALNY FABR.CHEM. LEK. 

ł . / . i ł lZ A W A  T R Ę BA C K A  U
d l a  DOROIłYCH DZIECI i HARCÓW

L A B O R A T O R J U M  C H E M IC Z N O -F A R M A C E U T Y C Z N E  M a g . § (  M A R K I E W I C Z A  

W a rszaw a , u lica  C iasna 5. Telefony 1 1 -6 2 -1 0  i 1 1 -3 6 -7 2

P oleca  p re p a ra ty  g a le n o w e , o ra z  s p e cy fik i fa rm a c e u ty c z n e  w ła sn e g o  w y ro b u  po ce n a ch  k o n ku re n cy jn ych
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2  t a b l e t k i  
3  r a z y  d z i e n n i e

stosu je  się przy 
bólach reumatycznych i artre- 
tycznych, newralgjach i bólach 
głowy, grypie, przeziębieniach.

Nagrodzona na IV M iędzynarodow ej W ystaw ie S a n ita rn o ­
h ig ie n ic z n e j w W arszaw ie 1 9 2 7  Srebrnym  M edalem , 

w Paryżu 1 9 2 7  r. Z ło tym  M edalem .

P IE R W S Z A  W Y T W Ó R N IA  P A R O W A  O P Ł A T ­

K Ó W  A P T E C Z N Y C H  I C U K IE R N IC Z Y C H

DYMKI, OSTROWSKI I S-ha
Spółka firm ow a w W arszaw ie , ul. Płocka 4 5  te l. 5 1 5 -3 3  

PO LEC A PO C E N A C H  K O N K U R E N C Y JN Y C H  

C a p s u la e  A m y la c e a e  (h ig je n ic z n e ) d o  za m y­
kan ia  na sucho w 6  w ie lk o ś c ia c h  n a jp ra k ty c z ­
n ie jsze  fo rm a ty . O p ła tk i  a p te c z n e  p ła sk ie , k ra ­
jane , o k rq g łe  lub k w a d ra to w e . O p ła tk i pod  
c ias tka  „ C u k ie rn ic z e ”  w  arkuszach  w  3  w ie l­

ko śc ia ch , o ra z  O p ła tk i w ig i l i jn e ,

U W A G A : Posiadamy zawsze na składzie stały zapas towaru 
N a żgdanie wysyłamy próby

W Y T W Ó R N IA  P R E P A R A T Ó W  Z IO Ł O W Y C H  

I L A B O R A T O R J U M  F A R M A C E U T Y C Z N E

Magister E. W O L S K I
W arszawa, Z ło ta  14, tel. 2 .6 3 -0 5

A P T E K A

W. ROSPĘDZIHOWSKI
W a rszaw a, E lek to ra lna  35

Dr. E. PAULIN
Sp. z o. o.

W a r s z a w a ,  K r ó l e w s k a  29a

d o s t a r c z a :

S urow ce  do la k ie ró w  lotn iczych
(a c e ty lo c e lu lo z o w y c h )

Płyty rho d o id o w e  na szyby
(p rz e z ro c z y s te , n ie p a ln e , n ie p o tn ie jq c e )

W sze lk ie  ch em ika lja  techn iczne 
i fa rm aceu tyczne

SU aJ towarów poJszewLowycli

I. R U B I N S Z T E J N
W a rszaw a , G ęsia  12, te l. 1 2 .1 1 -4 9

Hurtownia Aptekarzy W i e l i
SP. AK C .

W A R S Z A W A , D Ł U G A  16.

D o s tq w q  ty lk o  d o  o p te k  w sze lk ich  ś ro d k ó w  

le c z n iczych
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NAJWIĘCEJ ZNISZCZONE
I ZANIEDBANE R Ę C E

P E R FEC T iO N
luMLhatnda, wybiela,,

od T u sw m n Ja io d /a ^ y ż a ^

W ó fo fu b U i- W e tiń .

:C!LU G9>

STANISŁAW SYNORADZKI

HURTOWNIA APTECZNA
W a rszaw a , ul. O r la  11. Telefony: B iu ro  1 1 -9 4 -2 1 , Ekspedycja 1 1 -0 3 -1 2

Jeneralne przedstawicielstwo na R. P. Sir m: L a b o ra to ire s  M -ce  Robin, Paris.

L a b o ra to ire s  D arrasse , N a n te rre . 

P h a rm a c ie  D e h a u t. Paris. (P ilu les C au»in)

)

C zepki d n u s d
- G o e d e cke  - 

h e m o r o i d y

6ą przyczyną złego samopoczu­

cia. nadmierne) nerwowości, bra­
ku humoru II.p. Należy bezwzględ­

nie usunąć to  dokuczliwe cier­
pienia. W tym celu s to su je  się 
c zo p k i p rze c iw  hem oro idom  

.Anusol-Goedecke*. Do nabycia 
w  aptekach.

H U R T O W Y  

Skład Materjałów Aptecznych

S. M. GOLDBERG
W A R S Z A W A ,  

U L. R Y M A R SK A  6

A P  T  E  K  A
D-ra Farm. K. W E N D Y

K ra ko w sk ie  P rze d m ie śc ie  5 5

P o l e c a  P Ł Y N Y  M I A N O W A N E ,

B A R W N IK I i C H E M IK A L JE

d o  p ra c  na u ko w ych .

M AJĄ ZASTOSOWANIE ŁAGODNIE

P R Z E C Z Y S Z C Z A JĄ C E ,
R O Ś L I N N E  PIGUŁKI

ZAKONNIKIEM,
DLA DZIECI 
I DOROSŁYCH

PUDEŁKO

J 56



Łanczyńskie sole kqpielowe
nmm jad, brom i żelazo

N A T U R A L N A  w  w oreczkach  10 i 50 kg.

A R O M A T Y C ZN A  z orzeźw iającym  zapachem  
kosodrzew iny  w s k r z y n k a c h  na 1 kąpiel

S ku te czn ie  d z ia ła jq  p rz e c iw k o  a r tre ty z m o w i, re u m a tyzm o w i, 

z a p a le n iu  s taw ó w , o ty ło ś c i p rzy  c h o ro b a c h  ko b ie c y c h , o ra z  

o g ó ln e m  o s ła b ie n iu  na t le  n e rw o w e m .

Do nabycia  we w szys tk ich  a p teka ch  i sk ładach  m ater ja łów  aptecznych

Sprzedaż kurio w a w To w. HaoicII. - Przeni. „R E A L S. A.
W A R S Z A W A , UL. W ID O K  N r. 2 4 .  T E L E F O N  N r. 6 - 8 5 -3 0

Specyfiki m arki „S cherin g " oraz chem ikalja  

i odczynniki n a j p r z e d n i e j s z e j  j a k o ś c i

P o ls k a  S pó łka  S c h e r in g - K a h lb a u m

Sp. z ogr. odp.

WARSZAWA, UL. GROCHOWSKA 73
T E L E F O N Y  Nr. 1 0 -2 3 -5 8  i 1 0 -2 9 -3 5

C E N T R A L N E  

B IU R O  S P R Z E D A Ż Y

B I A Ł E J  P O L E W Y

D O  K A F L I
S p ó łk a  z o g r. od p .

HEMORIN-KLAWE
c h  naJ&geicl as- h o ś d o j a p ia & i

U/arszau/a, ul. Smolna Nr. 3G
T e le fo n  N r. 2 9 7 -4 5
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PIERWSZA FABRYKA A L K A L O ID Ó W  W  POLSCE 

POLSKA SPÓŁKA W Y T W O R Ó W  C H E M IC Z N Y C H

R O  C  H  E s. a.
W a r s z a w a ,  ul .  R a k o w i e c k a  Nr .  19

W Y R A B I A :

M O R F I N Ę  ETY LO M O R FINĘ

K O D E I N Ę  K O K A I N Ę

O R A Z  I C H  S O L E

Gwa ja kolosu Ilon ja n potasowy w stanie najwyższej czystości

Wolny od domieszek, czynny i słały preparat

I N S U L I N  „ A . B . ”
Stałość preparatu, n iezależnie od w arunków , niezaprzeczalna jego abso­
lutna c z y s t o ś ć  (co do składu chem icznego) oraz pow szechnie znana 
s k u t e c z n o ś ć  działania —  oto czynniki, które stanowią o światowej 

przewadze I N S U L I N Y  „A. B.” nad innem i.

I N S U L I N A  „A. B.” jeol Jo naLycia w JwojaLiej mocy:
2 0  je d n o s te k  w  1 c m 3 w e  fla k o n a c h  a 1 0 0  je d n . —  5  c m 3

4 0  „  „  „  „  a 2 0 0  jedn . —  5  c m 3

N a  ż ą d a n ie  w y s y f a m y  l i te ra tu r ą

Tlie B riłisk  Drag H ou ses Ltd. A llen  & HanLurys LlJ.
G ra h a m  S fre e t, L o n d o n  N 1 B ethnal G re e n , Lo ndon , E. 2 .

G łó w n e  p rz e d s ta w ic ie ls tw o  na Polskę: A N G L 0 F A R M ,  Dr. Marjan C zarnożył 
W A R S Z A W A , UL. B IE L A Ń S K A  3, TE LE F O N  5 - 2 7 -9 7
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S P E C Y F I K I  Z I O Ł O W E

O S K A R A  W O J N O W S K I E G O  Sq do nabyc ia  w ap łekach

i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h

BROSZURKI INFORMACYJNE O s k a ra  W o jno w sk ie go  
o specyfikach  z io łow ych  w ysyła R E Z P Ł A T N 1 E
O S K A R  W O J N O W S K I —  W A R S Z A W A , U L. H O R T E N S JA  3 , M . 4 .

Pańslwowe Zakłady Przemysłowo-ZLożowe
C E N T R A L A :  W a rsza w a , ul. W a re c k a  1 1 a, te l.  5 4 4 -9 2 ,  s k ró t te le g ra fic z n y ^P e z e lp e z e t

O D D Z I A Ł Y :  G d a ń sk , D o m in ik s w a ll 1 0 , te l. 2 5 0 - 5 6 .  P oznań, ul. R ze cz y p o s p o lite j 2 ,

te l. 2 4 -0 8 .  B ydgoszcz, ul. M e n n ic a  9 , te l. 2 -5 6 .

P R Z E D S T A W IC IE L S T W A : W iln o , ul. T e a tra ln a  9 , te l. 1 3 -6 5 . Łuck, ul. 3 -g o  D yw iz jo n u  9 , te l. 3 -3 9  

Lw ó w , ul. Z a m o y s k ie g o  1 2 , te l.  3 8 -4 7 .

F A B R Y K A  

K A P S U Ł E K  

OPŁATKOWYCH

Feliksa Soleckiego
W a r s z a w a 
Tarczyńska 4 

Telefon 259-39

„ AD AMA S ”
FARRYKAiPRZETW. CHEMICZNYCH

S p ó łka  z o g ra n ic z o n q |o d p o w ie d z ia ln o ś c iq  U

W arszaw a, Podchorqżych 5 7
T e le fo n  9 - 1 7 -5 7 .

P o l e c a :

M yd ło  płynne, z a p ra w y  do 
pod łóg , p łynne za p ra w y  
w oskow e, lak do bute lek, 

a tra m en ty .
Ś r o d k i  p rzec iw gn ilne  
i p rze c iw fe rm entacy jne .

P I P E R A Z Y N Ę  G L I C E R O F O S F A T Y  w flakonach i na wagę
p o l e c a  L A B O R A T O R JU M  C H E M IC Z N O - F A R M A C E U T Y C Z N E

„ V  A  P  0  R ”
Z a rz q d : L. BalLowsEi i R. Herynowski w W arszaw ie , A l. Je rozo lim sk ie  23

C a ls a n  o rg a n ic z n y  fo s fo ra n  w a p n ia , n ie zb ę d n y  d o d a te k  do  paszy d la  k ró w  
i m ło d z ie ż y , z a p o b ie g a  ro n ie n io m  i ja ło w ie n io m . W  w yp a d ka ch  za trzym a n ia  
ło ż y s k a  u k ró w  s to so w a ć  a n tyse p tyczn e  kap s le  „A S E P T O L ” w y ro b u  ..Y A P O R ” .
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Laboratoires du Dr. P. ASTIER
41—47, Rue du Docłeur— Blanche, Paris (16-e)

C E N Y  Z N I Ż O N E

N A Z W A
PREPARATU

W S K A Z A N IA P O S T A Ć  S P O S Ó B  U Ż Y C IA C E N A

K O L A  ASTIER

N eurasten ia, 
Z ab urze n ia  sercowe, 

Rekonwalescencja 
po chorobach zakaźnych, 
Przem ęczenia fizyczne 

i umysłowe

Z ia rn is ta

2  łyżeczki dziennie 

w wodzie, m leku, kawie 
herbacie , p iw ie, w in ie  

i t. p.

1 0 0  g r. z ł. 5 .5 0  

5 0  „  2 .9 0

A R H E O L
(czyn n y  p ie rw ia s ­

te k  e se n c ji s a n ta lu )

Rzeżqczka, Ropomocz, 

Zap a le n ie  i ka tar 
pęcherza, 

Z ap a len ie  nerek 
i m iedn iczek nerkowych

K apsu łk i

10  do 12  kapsułek 

dziennie w 3-ch  daw ­
kach: rano, w południe 

i w ieczorem

4 0  kaps. z ł. 6 .5 0  

2 0  „  „  3 .4 0

IS O -A R H E O L

(czyn n y  p ie rw ia s ­

te k  o le jku  c e d ro ­

w e g o )

Rzeżqczka, Z ap alen ie  
cew ki m oczowej 

i pęcherza, Ropomocz, 

zapa len ie  nerek 
i m iedniczek nerkowych

K a p su łk i

10 do 12 kapsułek 

dz ienn ie  w 3-ch dawkach: 
rano, W po łudn ie  

i w ieczorem

4 0  kaps. z ł. 5 .5 0
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D zia ła  szybko 

i e n e rg iczn ie

am p. 2 , 3 

i 5 c m 3

Zaw artość am pułki doust­
nie, naczczo w o d ro b i­
nie wody, a lbo jeden za ­

strzyk dziennie d o m ię ­
śniowy lub dożylny

5 am p. a 5 c m .3 z ł. 6 .5 0  

1 0  „  „ „  „  „  9 .6 0  

12  „  „ 2  c m .3 ,, 9 .6 0  

1 2  „  „ 3  „  „ 9 . 6 0

D zia ła  powoli K apsu łki
2  do 6 kapsułek 

dziennie przed jedzeniem 4 0  kaps. z ł. 6 .5 0

Wyłqczne przedstawicielstwo na Polskę

L. F A V R E
W A R S Z A W A , P LA C  Ż E LA Z N E J BR A M Y  N r. 6

16Ó



Powagi ś w i a t a  l e k a r s k i e g o  s t w i e r d z i ł y ,  że
75% chorób powsta je  z powodu obstrukcj i .
C ho ry  żo łqdek jest g łów nq  przyczynq pow sta­
w ania na jrozm aitszych chorób, —  zanieczyszcza 
krew  i tw o rzy  złq przem ianę m aterji.

SIOŁA Z C Ó R  HARCU
D-ra L A U E R A

jak to s tw ie rdz ili w yb itn i lekarze, sa idealnym  
środkiem  dla uzdrow ien ia  żo ładka , usuwajq o b ­
strukcję , sq łagodnym  środkiem  przeczyszczają­
cym , u ła tw ia jq  funkcję  o rganów  traw ien ia , 
w zm acnia jq  organ izm  i pobudzajq apetyt.
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D-ra L A U E R A
usuwajq c ie rp ien ia  w qtroby, nerek, kam ien i ż ó ł­
c iow ych, c ie rp ien ia  hem oro ida lne , reum atyzm  
i a rtre tyzm .
C e n a  p u d e łka  Z ł.  1 .5 0 ;  p o d w ó jn e  p u d e łko  Z ł.  2 . 5 0  
S p rze d a ż  w a p te k a c h  i d ro g e r ja c h  (s k ła d a c h  a p te czn ych .)



D R U K A R N IA
Z w i ą z k u  z a w o d o w e g o

PRAC OW . SAM ORZ. T E R Y T .  Ii. P. 
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